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„WleSSka piątka*4 u!e
Kraków, 23 lipea.

Konfi n u r  ja londyńska praw i je w prost wzo- 
rmvi). W praw dzie plenarne posiedzenie było 
d .uąd  ty lko jedno, ale lo jost. zupełnie w p o ­
rządku, gdyż ptdna. konferencja musi czekać na 

konkre tno  w nioski i m atorjały , k tó rych  m ają 
je.j dostarczyć trzy  komisjo, tudzież ich subko- 
m iije . Ono też pracu ją  praw ic bez w ytchn ie­
nia i m ogą poszczycić P ;  donioslerni w ynikam i. 
Aio członkowie konferencji nic czekają z zalo- 
żonemi lękam i na w nioski i m at.erjaly kom i­
sy jn i. Niema uiizędowyioh .posiedzeń pełnej 
konferencji, ale członkow ie jej odbyw ają posiu- 
-Izema nieoficjalne i są w nieustannym  kon­
takcie  z kom isjam i i subkom isjam i. Mae Do 
n a ld  ztipelnie odrzuci! szablon dyplom atyczny 
i u rządza tak ie  posiedzenia w sposób, d y k to ­
w any mu w arunkam i czasu i zajęć poszuz-egól- 
nych delegatów . N iedaw no odbyło się posie­
dzenie podobne razem  z pierwszem  sfi kulaniem  
w m inisterstw ie spraw  zagranicznych o grul*/.. 
7 m. -15 rano. O bradow ała tak  w czesnym  r a n ­
kiem  tak  zw ana „w ielka prąlłk*“ , to jest lle r-  
riot, Mae D onald, Kcllog, Theuriis i de Sie- 
fani.

Z w szystk ich  obrad w ieje duch w yrozum iało­
ści i ustępliwości. N iem a tu  lo rda  C urzona, k tó ­
ry w Lozannie bil pięścią w  stćd, niem a Lloyd 
G eurgoa, k tó ry  na  swój sposób umiał prow oko­
w ać na zw olyw anycłi przez siebie konferen­
cjach n aw et najlepszych przyjaciół, lle rrio t 
w ie, że od w yniku  je j zależy jeżi li nie całko­
w ici), to  w przew ażnej m ierze los gabinetu  Mac 
D onalda. N aw zajem  Mac D onald wio równie 
dobrze, iż lle rr io t, m ający  przeciw  sobię w Se- 
naciS' po tężną opozycję, musi w rócić do Ta ryża 
z pew nym  sukcesem . 1 jeden  i drugi nie może 
za-jąć n ieprzejednanego stanow iska i dopro­
w adzić do rozbicia konferencji, gdyż byłoby 
to  rów nocześnie sam obójstw em .

N aw et przedstaw iciele A m eryki nie ta ją  się 
z tern, ja k  w ido  im zależy n a  pow odzeniu Iron 
forenoji. W szak chodzi tu  o plan* D aw esa, 
k tó ry  przez konw ent republikański został za ­
m ianow any kanadydatem  od godności w icepre­
zyden ta  S tanów  Zjednoczonych. A m erykański 
sek re ta rz  stan u  H ughes ośw iadczył otw arcie;' 
żc zarow no rząd  jako leż  i naród  am m ykańszi 
p ragnie, ażeby prog iam  D aw esa został zreali­
zow any. H ughes dal w yraz nadziei, że realiza­
cja tego planu szybko nastąp i. 
v  B ardzo wr.zną jest ta  okoliczność, że am ery­
k ańsk ie  finansow e i przem ysłow e kola m ają  
bardzo w ażny i bardzo p ilny  in teres w  pośpie­
szeniu  z gospodarczą pom ocą Europie. Ogio- 
sz-oiu niedaw no drukiem  spraw ozdanie „Ban- 
kers  T n is t Co“ stw ierdza, że zagratnezne d łu ­
gi Ameryl- i w  ostam iem  dziesięcioleciu spadły7 
z siedm iu m iljardów  dolarów* na cztery  miJjar- 
dy, że natom iast p ryw atne  w ierzytelności Am e­
ry k i podniosły się na 7M> m.iljarda dolarów*. 
N ależy do tego dodać rządow e w ierzytelności 
Sranów  Z jednoczonych w  odniesieniu do euro­
pejskiej koalicji na  sum ę przeszło 12 m iljardów  
dolarów .

A m eryka posiada obecnie przeszło 40 proó., 
w*szyst.kieh światów ych zapasów  złota. Je j 
w ierzytelności zagranicznie w zras ta ją  nie­
ustann ie , gdyż jej bilans handlow y je s t bardzo 
Bitum czynny. N adw yżką W ynosiła w jednym  
tylko roku  1923 pow*użną kw*otę 370 ndljonów  
dolarów , k tó rą  trzeba  gdzieś um ieścić. Ale 
w łaśnie p ieniądz am erykańsk i nie m a lo ka ty  
i w ielka część zapasów  zło ta  skakana je s t na  
7.upelną nioproćluktywność. W szystkie no ty  i 
ży ra  banków  annoyi aCskieh CEederal fteserce  
B oard) m ają  j>okrymie w* zlocie do w ysokości 
83 procent. Sztuczne tworzenie- po trzeby  kre-

n r n c r o a iEPaaggTngjgg ~  ujwseso

STEFANJA TATARÓWNA.

H n id  i s t  f g n i l i i f
(S cyislw: „M onę'1)

(Dokończenie). f
Nio j‘a  ją  zabiłem. Zabiła ją  Irucizna, k tó rą  

daw ała  d la  mnie. 1'h tz  si;dziow*ie! J ą  sądźcie, 
nie mnie i sadźcie1 tiuciznę

Gzem jest spraw iedliw ość św iata?  Sprawdę- 
'dliwość jost zawsze po stronie jsilnicjszegó. —  
la, popiół, byłem  przecież od niej silniejszy. 

Możny, sław ny, b o g a 'y  —  a  ona kobieta, 
tru p  —  j.ikaś biedna, n ieżyw a kobieta . Sędzio­
wie się pochylili p rzed -m ną  w pokorze. I la  — 
spraw iedliw ość czlocza! Ton zwy*cięża, kom u 
się udało. Bo gdybym  w ypił trueizjię? G dyby 
Adę teraz była ugryzła  żmija, byłbym  m niej, 
11 iż ona. U rągałaby  mem u trupow i. Ale ja  ją  
Z£lKię, jak  tamtą,. I la  —  nie mam już niez-tm 
Ecb co zabija. Sam  ta k  chciałem . Niech żm ija 

jeszcze. „Fem ina est tu rpus cadav&r“ . O 
lak  l;ażda pizocież szpeto tą  kończy. Naj- 
pękm ej-s^e ciało jedzą robak i w ziemi. W ydzio- 
b u ją  0'fży , zosta ją  doły  puste , odg ry za j^  nos.

p G ^ s n J c  d o & r e j  s g p y

d y tu  i obniżenie tym  sposobem  nadm iernie 
wysoki-;go pokrycia  zlotem  m usiałoby w yw o­
łać inflację cen i spow odow ać k a ta s tro fę  go­
spodarczą. Tem u m usi zapobiec am erykańska  
polity ka finansow a, oo me jost rzeczą łatw ą.

Trzeba p osta rać  się o zdrow y odpływ  p ien ią­
dza. Isuridfe pod postacią  pożywzek i finanso­
w ania przedsi* biorstw  taJd odpływ  do K ana­
dy, do A m eryki środkow*ej i południow ej, a 
w reszcie na daleki w schód. Ale to nic w ysta r-

cza. Pozostaje  w/ięc Europa. J e s t  ona zadłużo­
n a  i cierpi na brak  pieniędzy. Grozi je j paupe­
ryzacja,^ k ió ra  d la  Arnery7ki, jako  najw iększej 
wierzy^cielki, m e może by*ć obojętną. Trzeba, 
cdpiywv nadinieiny*cli kapitałów* am eiykańsk icn  

derow ać do Europy*. Ale te  k ap ita ły  m ogą w* 
E uropie ty lko  wtedy* przynieść pożądany* plon, 
jeżeli stosunki n a  tym  kon tynencie  zostaną 
wreszcie, usta lone, jeżeli zw łaszcza pokój l™  
dzie zabezpk-czony. I  to je s t bardzo w*ażnym 
pow odem , dla k to rego  A m eiyka  porzuciła  b ie r­
n ą  dotąd sw oją rolę i bierze czynny udział w 
sanacji Europy.

J a k  w idzim y, horoskopy d la  1 confcrencji 
londyńskiej są bardzo pom yślne. Byłoby chy- 
lia^szczytem  pesym izm u sądzie, że,.„wielka p ią t­
k a  w ypuści z ręki te  pierw szorzędne a tu ty  i 
popsuje grę , ta k  dobrze rozpoczętą.

(IfiSDKIiK&BESBSE-ESSKi

znosi armii n r B O j g i i n n
Berlin, 23 Iipca (AW). R ząd  duński w*ysto-1 czynną. Sprzedaż, gmachów* w ojskow ych i te- 

sow ał do Ligi N arodów  zawdadomienfić o pro- _ ren ów, należących  do wojskow ości, umożliwi 
jekcia zniesienia sił zbrojnych w Danp. Woj- j Danji spłatę całego długa zagranicznego, bu­
sko i marynarka wojenna mają przestać istnieć, M d l  zaś rc w ydatkacli zmnie -zy się o 50 milio-
pozostaje ty lko  7 ty sięcy  ludzi w  korpusie po- j nów koron. ‘ -
licyjnym , k tó ry  częściowo pełnić będzie służbę

Komuniści ®Polsce o czekała na p e s f c  e  ie si3
 ' i s t e p i o s y c l i

 -   Ł.- 7
.1 w;:gę pracy komunistycznej w  

Polsce jako  b u fn u  pom iędzy S.-S. S. R. a  Niem ­
cami. Komuniści w Polsce oczekują na możli­
wość powtórzenia fię  wypadków listopado-

stosunku
.. J | p  - --m ży  kom unislycznej w* P o l­

sce i stw ierdza s tra tę  jednego z czpm iejszych  
czlunkóc Engln. Zw iązek młodzieży komuni­
stycznej w Polsce liczy podobno 4.S00 człon­
ków.

i i i f s i i a  z i  s i r a l f t i g ®  P a U E s s c H ip m
(Teletonem oó nnsz^go korespondenta).

Warszawa, 23 lipea. A gitac ja  kom unistyczna j wzm aga się coraz silniej. Kom 
wśród robotników  państwowych zakładów prze- j in strukcy j, udzielanych im z i

Kom uniści, w  m yśl

m yślowych a  w szczególności w śród robotni- wywoi-ac strajk powszechny, 
ków  państwowego przemysłu wojskowego  oo-

M oskwy, usiłują

l  C y w i l  M M  a  S s n o d
Warszawa, 23 liipca..

Na wo7.ioi!'ajs7,(-,ni posiedzoniu Senat prowadził w 
dalszym ciągu dyskusję szczegółową nad prelimi­
narzem budżetowym. Na wstępie posiwlzctnij, se­
nator Czerbawski (klub ukraińdd) wmiósl intcipe- 
laięję w spra.wio ko,Hl'Lska'ty airtykuhi: „Paażaty
Lńoby Jtesarabowoj”, zamioszozonego w gazecie 
.,Diła‘\

Na .inJewpclac.ję tę marszałek oświadcza, że w 
przyszłości nie dopuści do odczytywania interpela- 
cyj, których oczywistym ceiem jest opublikowanie 
skonfiskowanych przez władze artykułów. — Do 
decydowania w sprawie koiafislcut powołane są 
jedynie sądy i władze ustawodawcze, nie mają 
prawa wkraczać w działalność sądóvv.

Każdą taką iutcrpciac.ję TuarsŁilck odeśle 
wprzód Je komisji regulaminowej.

Piarwsay w uy.dtiDji budżetcwcii zabrał głos 
sena-tor Rosenstrelch (Koło żydwskie), który, jak-o i 
sprawozdawca preliminarza budżetowego Najwyż­
szej Rby kantiroli państwa, domaga się, aby Izba 
komroli otrzymała prawo, w razie, gdyby jej żą­
dania pozostały bez odpowiedzi, zawiadomić o tern 
ciała ustawodawcze Równi %, alby uniezależnić 
prezesa Iżby od rządu, powinieuby go mianować 
tylko prezydent R/eczypospolitej bez wniosku Ra­
lly ministrów. .Senator AdeJmaim (Cłid.) refero­
wał część czwartą budżetu (preeydjum Rady mi­
nistrów). To referacie senatora Kasperowicza (Ro­

sjanin) o budżecie najwyższego Tiy*bun;iAu admi­
nistracyjnego, ^cnatior Banaszea (NTR) zwraca 
uwagę na t,o, że Irybuna! administracyjny pozo­
s tan ia  bez rozpoznania skargi, wnśeaeńe w spo­
sób, me odpowiadający formalnym wyniagaruom, 
oo, zdaniom pcawników, jest odmową pomocy pra­
wnej.

Następnie struatoi Buzek (Piaist) zdaje sprawę 
z budżetu M. S. Z. i zwraca uwagę na całokształt 
naszych stosunków fmansiĄyych do Gdańska. — 
W konkluzji wnosi w unienta komisji, aby rząd 
z okaaj;i toczących się pertraktocyj o układ finan­
sowy z Gdańskiem miat zawsize n a  oku, iż Rzecz­
pospolita została na rzecz Gdańska obciążona wy - 
datkiem rocznym w okrągłej sumie 9 mil. zi.. a 
więc kwotą, któraby była z więksizym pożytkiem 
ula Rzeczypospolitej ®użytko-wanią, gdyby ją obró- 
mono na finansowanie budowy portu w Gdyni, 
albo w Tczewie. Referent, zas-tamaMLają/j. się nad 
przyczynami nieuomagań nasecj polityki zagraai- 
cznoj. uważa, iż są one skutkiem wadliwej orga­
nizacji M. S. Z.

.W dyskusji s a d  preliminarzem budżetowym 
ministerstwa spraw 7.agra.uic7iivcb pr7emn,w:ili je­
szcze: setiauor Szereszewski, który kitieni^m swe­
go klubu oświadcza się przeciw przyjęcia prelimi­
narza, dalej senator Bartoszewicz (Z. L. N.), son. 
Thułie (Ch. D.ą sen. Krzyżanowski („Wyzwole- 
nie“) i senator Maciejcwicz.

ś kolei przystąpiono do preliminarza budżeto­
wego ministerstwa spraw wewnętrznych. Senator

Szarski przychyli! się do rezolucji, k tó ra  doma­
gała sto natychmiastowego Izniesienia nadzwyczaj­
nego kónifea,rjatu do zwalczania drożyzny, korni- 
sarjat ten  motylka aiic zwalczył, locz zaogntił d ro ­
ży znę.

N.i tem rozprawy* odroczono.
Następne posiedzenie dzisiaj o godzinie 10-tej 

ra no.

Ostsaiij jgzęRżw w teofefl sesiftRlej
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 23 lipca. N a w czoraiszem  posis- 
dzeniu senackiej kom isji adm inistracyjnej oma- 
ąviano w tbiDzym ciągu ustawy językowe —  
łsliedzy innem i p rzy ję to  popraw ką, iż na ob­
szarze województwa lw ow skiego, tarnopolskie­
go  i stanisław ow skiego właściw a rada gminna 
określać będzie języki jak i m a być używ any w 
■wewnętrtznem urzędow ania urzędów  gm in­
nych.

Ustuiono rów nież, żo ogłoszenia kolejow e, z 
•wyjątkiem rozkładów  jazdy , n a  obszarach o 

. ludności m ieszanej, ogłaszane będą w dwóch 
językach.

Warszawa. W związku z uchwałami, pownęle- 
ini na wczorajszem iiosied-ieiniu^sonatckiej ł.-misji 
adnunislraoj juej, a dotwczącemi iwp.rawck do usta­
wy językowej, przewodniczący sejmowej komisji 
konstytucyjnej, jMsel Gląbiński, zwołał na 29 bm. 
posiedzenie tej komisji.

Dzienniki prawicowe p<Kik,reślaiją, iż poprawki, 
uchwalone przez komisje, są wysoce niebezpiecz­
ne dla narodowego charakteru gmin w Malopol- 
sce wschodniej.

Z Sajmu śląskiego
iire&yt ro!r>y. — IHłftwpleiriis fcuiżelu na 

_  rok 2924. — Fet-jje sejai3«?ei
i Katowice, 23 lipea (AW). N a posiedzeniu 
fcnjmiD śląskie.g) dhiżv«7,ą dyskusję  w yw ołał 
w niosek posła R akow sldego i tow arzyszy , w 

'sp raw ie  p ro jelitu  ustaw y o dodatku cjo podatku 
i m ajątkowego na ceie kredytu rolnego górno­
śląskiej części województwa. W pływ  z tęgo po 

'd a tk u  w yniósłby imolo 4 n " jo n y  złotych; Z le- 
og  około G0() tysięcy złotych ookryliby  PolaeĄ*, 
a  resztę  N ietm ey. P ro jek t odesłano do kom isji 
praw niczej. Po dłuższych o b rad ad i trw a ją ­
cych od godziny 3 do S w ieczorem , przyjęte 
budżet na rok 1924. Budżet przew iduje docho­
dy  w w ysokości 30.042.001, w ydatk i w  siunfe 
DÓ.219.072 ziotycli. O godz. 9 w*ieczorem m ar­
szałek. Sejm u zam knął ostatnie posiedzenie 
przedwakacyjne.

gsigplesle b d Is s o ®  M S ifla tH ie s o
('leleloueni od naszeiro korespondeuuo.

Warszawa, 23 lipca. W ojewoda b ia łostock i 
Popielawski, jak donosi ..K urjcr W arszaw sk i1*, 
ustąpi! z zajmowanego stanowiska.

Ulgi tssyfQ«ve 
dla przemysłu hu*niszego
(Tc-lefoncm od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 23 lipca. J a k  się Jowiadujnmy*, w  
najblższych dniach w*ojdr*ae w życie rozporzą­
dzeni), wprowadzające dalsze ulgi taryfowe  
dla przemysłu hutniczego. M ianowicie nowo 
ro7,pojządzenie obniża Taryfę na rudę i szmelc 
do hut, o ras na przesyłki w yrobów  hutniczych
0 29 proc. Ulgi taryfow e obow iązyw ać będą 
do 31 grudnia br.

Plenarne posiedzenie konferencji 
londyńskiej

Narady irdnistrów skarbu i  baakiersm! 
aŁser ykańskitai

1 Paryż, 23 lipca (PAT). Z L ondynu donoszą. 
W czoraj o godz. 14 popoł. zebrali się m inD tro

wio skarb u  w* gabinecie 8now dena w* Izbbi 
gm in na ponowną kcm erencję z bankierami a- 
inerykańskimi Lamontein i Montagu Norma­
nem. Dziś przed południom  zbiorą się prcnijc- 
rzy  i przew odniczący trzech  kom isyj na w*spól- 
ną naradę,-po  k tó re j n astąp i popołudniu plenar­
ne posiedz.euie konferencji. N a tom posiedzeniu 
zostaną juz przedłożone sprawozdania drugiej 
i trzeciej komisji

Niezwykle pomyśtay budżet 
niemiecki

Bochotiy rzeczywiste znacznie v y is z e  
od preliminowanych. — Czy przvpaae£, 
czy ie l  u jiy J n e  eohezem e zbyt niskie 

dochodów
Berlin, 23 lipca (A W). D ochody R zeszy n 'rv  

mieckioj w* czerw cu b. r. w ynosiły  472 miljonów 
m:u‘ek złotych. < de-hą c-haraktorysiY czną bu- 

1 dżetu jest niezwykła nadwyżka dochodów* um>' 
prclimłiiarzeni. Dochody z cla w ynosiiy  w 
czerwcu 22 mil., gdy prelim inarz na  cały rok 

, przew idyw ał loO milj. Podatek  dochodow y 
‘przyniósł 107 mil., podczps gdy preliminarz 
przewidywał na cały rok 360 mil. Podatek  od 

ipiw;a , prelim inow ane na rok 1924 w* w ysokości 
98 mil., dttl ly lko w drugim kwartale 41 n:il. 
marek złotych.

UiBti nic chce r a iy lto w f Hintsancjl 
RliiseSżKiEl

Kowno, 23 lipca (AW). W edług  k rążących  
pogk.sek. Sejm litew ski na nadzw yczajnem  po­
siedzeniu ma skreślić z porządku dziennego 
sprawę ratyfikacji konwencji kiajped/kiej. Do 
K ow na przybył poseł litew ski w Be ił i.lic Si/i- 
kauskas, k tó ry  ma naradzić  się z gabinetem  li-, 
tew skim  w -te j  spiaw ie.

Htrar źródło i?ryzot niti soalelóa
Jent nim emigracja rosyiskA

Ryga. W łiloskwiie pi-zygoitowują sto do maso 
woj doinoartiracji przeciwko rusjj^kim  cniigiraiu- 
tom. Powodem demonstracji ma być wiadomość 
luwlcozla z Paryża, iż personai b. posdlstwa .rosyj­
skiego w Paryżu zabrał wszystkie doiktnntón.ty po. 
stfstwa, w obawie, ażoby nio dostały się do rąk 
bolszewików.

V

Sesizacyjns feratctośjste/o
KaresjiOEidentem „CserwsEepo F.Sihola- 

jtóws'11 b j! pGi?fe M lionwski
Ryga Z Mośkwy dnuoiszą*. W Mikołajowie za­

mordowany zowtał ko.rosipoiu.dont gaizoty „Czerwo­
ny Mikołaje w*, .nieja.lai Malinowski, Polak. Cho­
dzą pogłoski, że zamordował go rodzony brat, na­
mówiony przez miejscowe władze sowiecKie, k;ó-' 
ro £rwaraint'Owaly lnu zupełne bezpieczeństwo. — 
Podobno Malinowski nie był wygodnym dla rząd* 
6owietów.

SjresM uiłtesnsleta łi^stesKleso
G dańsk, 23 lipea (AW). „D anzigcr Ncuosto 

N achriciitcn.“ zam ieszczają szczegóły, tyczące 
się p ro jek tu  założenia uniwersytetu żydowskie­
go w Gdańsku. Mianowicie- ivszocchswiLto'.**y 
zwiąselc studen tów  żydowskich zwrócił Sio di) 
Ligi N arodów  o inform acje w przedm iocie teg ą  
pro jek tu . Zastępca sek re ta rza  gcnoraj.^ogy i 
dyrcktoi' b iura m iodzjnarodow ego Ligi N aro ­
dów, Nikobe, w* sjicfjalnm n pLśmie w n u ś ,,ii ,  
iż s]irawę oiwarcaa un iw ersy te tu  żydowskie^”  
w G dańsku zainicjow ał n ie jak i D o k to ro w ie  l 
W arszawy, k tó ry  zw rócił się do Ligi NamtóM 
o iwjnwcisj i zgodę na  ten  p ro jek t. Z ivyjośniar 
Nilmtw* w ynika, że L iga Narodów* bynajmniej 
nse upoważniała D ok.orowicza do założony 
uniwersytetu żydow skiego w* G dańsku, locr 
p rzy jęła  jedynie du wiadom ości iego projekt 
W zwirptku z tem związek studentów  żydów 
skień zw róeii się dó kom isji prac.) intciekle.A

V
elioeby grecki, m aleiiki, alabastrów*)*, ca lu ja  
zębem polii.zki rum iane, le-cz żywe, cudne i p a ‘X "  ̂ ---—w, t-UUlIC 1 jJt
luszki drobii-i ob jadają , a  potom kosteczki, k< 
steczki.

Jhistelnik czuje, że mu się m yśli zaczynają  
mieszać. Oczy jog-o Uędnie, pa trzą . Nie pójdzie 
dn chaty , nie wróci do 'n iej n igdy, n igdy. P rzed 
oczym a coraz wstręniep-zy obraz rozk ład a jące­
go się trupa . U sta  w ykrzyw i) boleśnie. W ięc t l ­
ona ta k ą  bvla i jost tom w ziemi. Ona. jego 
, flos11, jego ..lux“ . Czemrże jest życie całe?

S łyszy w y rau iic  głos: Janie!
K to go w ola?, E sąd  w iedzą, żę la .io  j ig o  

im ię? Glos tak i do niej podobny. Brzez las 
pędzą płom yki W ołają i gasną, O sta ją  i g a sn p  
To „ignis;,., To ontt. W sró tce  go spali ten  ogień 
i będzie tak isam  „cad av er“ ja-k ona,

Roe.e mu się palą, tw arz pali, jest wridoczni3 
chory. Ale nu: nil-D nie poinożo. I poco? —  
.Jg n is“ go spopieli. Czuje żar. O garnia mu 
w szystk ie  członki, w ali pulsując \  krw ią do 
głow y. Ona jedna m ogłaby go uciszyć. A leby 
j i m usiał zniszczyć. O bjaw ia mu się w*e 
w*szyskioh postaoiacli, we w szystkich szatach, 
jak ie  k iedy nosiia. Znów jes t kw iatem  w tej 

śhczm j sukni z wiane-ozkiem we w*lo-

sach, jeszcze nic nie w iedząca. Czuio, że po la­
rnie ten  kw iat, będzie odryw ał listek  po listku  
z róży, będzie je  m iął. A jeśli przy jdzie jako  
św iatło , to musi je zgasić, a jeśli jako  bór, to 
go w y rąb ie J  zniszczy, połamie. A jeśli jeszcze 
raz pokaże się jako  żm ija, to tę żmije jadow itą  
zdusi, naw et ,,cadaver“ je j będzie w ióczył i 
ta rg a ł. W idzi przed sobą jej oczy. N ieskończe- 
nie_ piękne, nieodgadniona. W iodą go gdzieś. 
Idzie za niemi. Idzie w  tę samą stronę,\ skąd 
przyszedł, k u  m orzu. Ciało jego czuje*!«ar i 
chce go zgasić, szuka og*romu wody, szuka 
instynktem , Idzie tam . Ju ż  je s t jasno. Jakżo  
cudow nie śp iew ają  p taszk i, jakże p iękny  jest 
św iat. K ochać go i żyć, a  nie m yśleć o niej. 
O był już szczęśliw y tu , gdy się zatopił w  tro ­
sce o rzeczy w*ieczne, a nie rozw ażał pyt arna 
próżnego, ąuid est fem ina.

Bo i cóż, choćby się dów iedzia1? K iedy ona 
przyczyną całą zla, a bez niej m iałby ty lko  
Boga i natu rę .

Znów* staną ł n ad  m orzem . Było tak ie  p ięk ­
ne, je-szczc nio w iedział, że m oże być  tak ie  
piękne, choć ,ua nie pa rzal wc-iąż. Marzy*!. Po- 
kryw*ata je  jeszcze lekka.-b ia ła  m gła, a  pod nią 
już w idać było b łęk it cudow ny, m yślą neibiań-

ską osrebrzony Zdawało sic, ią  oddy*ch.a lek ko, 
c ic h o /ja k  ona w tedy, g i i  ® nim m arzyła. Na 
białe m gły padało już słońce, niby pierwszo 
prom ienie miłości i czerw ieniło lekko zloty 
piasek brzegu. Nie było prócz niego człow ieka, 
a  tak a  cisza uroczysta, jak b y  się odbyw ało ja ­
kich tajem nicze święcenie. Niebo czci narodzi­
ny  miłości. Prom ienie poczęły  igrać z m głą i 
nadaw ać jej barw y nieogarn ione, m istyczne D . 
w szystkie jasne. Ja k ie ś  tony  m ieniące się mię 
dzyp ni obi osk ością a zielenią, alo w* tysiącznych  
odcieniach, w tysiączny cli zm ianach, zwykłym 
okiem rioogarnionycl.. O jakże  cudow ne 'jesteś 
w tej chwil m orze! T któżbya pomy*.*ślał, że po­
trafisz za  chwil niew iele p ien ić  się w* szalo i 
pochłaniać o liary  ufa jące . W iem  już, odgadłem  
tajem nicę. K obieta  jest morzem. Fem ina est 
mare infinitum , bez końca, be-z końca, niezba­
dane. Nie w ie n ik t, gdzie tw ój kres, nie był 
tam  żaden człow iek, ar.i g łębi twój nie sięgnął 
n ik t. Tw ego piękna najw yższego pojąć nie mo­
gę, a  nie um iem  także  zm ierzyć gniewni t.wmj 
zapalcz)'w*ości, gdy przyjdzie w icher północny 
J a  jesiem  żar. a tv  w*oda. Musimy się złączyć, 
abym  uciszył burze w ew nętrzną. Nie może ina­
czej być. Kocham  cię! choć wiem, żc ta  miLość

śm ierci rów na. P m gnę cię, choć -wiem, że U 
'p rag n ien ie  żywot mój daje iabio. 0  niezbadib- 
ne! J a  nu ezę  sięgnąć po tw*ą tajem nicę, aiu- 

^ka-c jej muszę, choć przez świiorć!
, U kojenie! Bez ciebie spali mnie ogień, w ic i 
^ h o ć  ty mnie pochłoniesz, jed n ak i koniec runda 
' izeka. Gzy tak , czy tak  —  nie ominę go.
I kh.ie coraz bliżej, coraz bliżej. D otyka sto- 
I parni w ody. Zdaje mu się, żc ona ciszy ogień 
■jego. Lopej mu. Idzie coraz głębiej, coraz g łę ­
biej. W oda sięga połośvy ciała. Potem  jeszcze 
w ięcej. Już  w idać ty lko oczy.

Przez patrzące Monice widzi bezm iar.
„T m ęs fem ina11 — w m a.
W iem tc.ra.7. enlą praw*dę.
Nie czuje zimna w ody.
Dobrze mu, nie w idzi jtiż nic. W oda zak ry ta  

oc-zy, słyszy  ty lko  szmri jak iś cichy, c-cby, 
jak b y  coś nad rum płakało . Nie idzie już, nio 
w łada sobą, w oda niesie go na glebie.

W osta tn ie j chwili czuje radość niezm ierną 
i z tem  uczuciom żegna św iat.

Morze naw*et me drgnęło , nie zmieniło ża*. 
In oj fali, jak by się nie stkio nic iyezjwykjogo. 
gdy tu ta j gasł żyw ot jKl-m.
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uej Ligi Narodów  z prośbą, aby na w ypadek 
nowych projektów  fig o  ródzaju kom isja zw ra­
cała się po opinję do z \,iązku  wsizeehśa ia-towe= 
g'0 studentów  ż y dow?k1di, oraz do w ybitnych

insty tu cy j życlowskich, za.lnioresjw anvch już w 
utwor-auniu w yższych zakładów  garnkowych 
żydowskich.

-------- oo ;

a

k i l m c i m  z je z a z  s  e
(T ile fone to  od naszego  k o responden ta ) .

” 3 lipca. k ilk a  dni e m u  odby ła , tyce. K om unista polski B enek przem aw ia!Warszawa, upca. t\ m ia ani n-inu o u u y ia .ty c e . isom um sta polski Denek przem aw iał w  
się w Mińsku druga sesja cen iralnego  kom ireiu , języku polskim  i w ychw ala! stosunek  w ładz 
w ykonaw czego sowie-lów białoruskich. Oma- jsow ieckich do Polaków na Biali jrusi. Benek  
walno spraw y narodowościown. Na sesji groził krwawą łaźnią poiskim osadnikom na 
stw ierdzono, iż władzo sowim kio nafloj^lnio i  ̂kresach Dalsi tnow cy uskarżali się również na 
korzystnió d l i  poszc.z.r.gólny c.łi narodowości j rzekomo panujący ucisk na polskiej B ialejrusi 
Tozocityzują kw.-stjo narodowościowo. Polska i dom agali się in terw encji rządu  sowieckiego, 
po lityka  kres ńy:> poddana została ostroj kry-. ------------o<„-----------------

T r a g e c l j a  k r o s t )  w  w s c h o d n i c b

(Oryg. koresp. ,N ow ej Reformy ).
Nieśwież, w lipeit.

(kg). O 1 rosacli w schodnich, zwłaszcza w o- 
staMiicli czasach, pisze się i mówi bardzo wiele. 
A rtykułam i jednak  spoioczerislwo riaogól nie 
prziijmuji; się zbytnio, rozmowy zaś na tem at 
krosów toczą się przy czarnej kaw ie, w  k aż ­
dym razie przeważnie p f ty  dźw iękach. W ołga! 
W ołga! W iną to n ic h lk o  społeczeństw a, nio- 
in teresu jącego  się krosam i wśhhoduiemi, nie- 
zdająciigm sobio zupełnie spraw y z tego, iż k re ­
sy to  gran ica  w schodnia, to sąsiedztw o z hol- 
szew ją, lecz n iestety  i rządu każdorazow ego, 
k tó ry  ponosi odpow iedzialność za stosunki tam 
panujące.

Niema przecie dn ia, aby  dzienniki nie dono­
siły  o napadzńdbandyck im ! Ten i ów przeczy­
ta , pokiw a głow ą, co najw yżej powie: „Znowu 
nap ad li"  a nie zastanow i sic bliżej n ad  tern, 
że w kilkuw ierszow i j no ta tce  k ron ikarsk ie j 
odbitą je s t trageaja kresów, życie na wybucha­
jącym  ciągle wulkanie, bez nadziei poprawy.

ci często przebywają po stroni* polujM  ju sw ycli 
krewnych, o przychw yceniu  ich jed n ak  niema, 
itrowy, jeśli zaś się to  zdarzy, je s t to do p r.w - 
dy  wielkie św ięto. Jak o  p rzy k ład  niech posłu ­
ży n astępu jący  w ypadek:

Prz -cl niedaw nym  czasem  po dokonanym  n a ­
padzie, w k tó rym  po raz. trzeci zrabow ano z 
tego sam ego folw arku konie, w yw iadow cy po­
licji i posten tnkow i urządzili w przebraniu za­
sadzkę.
r  Ukryci w  k rzakach  w najw iększej ta jem nicy  
oczekiwali p izechodzących granicę. Jak ież  było 
jednak  icli zdziwienie, gdy  po pew nym  czasie 
przyszedł do nich chłop białoruski, a w ziąw ­
szy ich za bolszew ickich obyw ateli, przestrzegł, 
aby uciekali, bo dzisiaj ma być obława. R zecz 
n a tu ra ln a , że zasadzka nie m iała  już n a jm n ie j­
szego Clili.

N adchodzi najdogodniejszy  okres dla n ap a ­
dów  bandyckich , k iedy  stodo ły  pełne będą zbo­
ża. Tafli rząd  nie przęjlsięweźm ie jak  n a jd a le j 
idących środków , k resy , granica wschodnia

Miałam *,posobaośi w l i r a  dni późniaj widzieć 
i zumienie parę stów z nieszczęsną. a botn terską  
mimo wszystko rodaczką. Złamana kompletnie t r a ­
gicznymi wypadkami leży w słania niepokojącej 
apatji i prostracji,  nie prze jm ując  prauda posiłku.
Maszą j'ej zastrzykiw.ić morfinę, by mogła zażyć 
trochę snu. W otoczeniu jej obawiają się  .prze­
śladującej ją uparcie m y ś l i  o samobójstwie
Z doskonarj obojętnością, z odcieniem niemal u k ry ­
tej ironji słneha rozmów o przyszłym procesie.
0 przygotowaniu należytej obrony sądowej. Zrobiti 
ofiarę z o Bwogo młodogo życia, żeby uracować 
ukochanego męża o i katuszy s trasznego konania.
Coż m ogr m arno procedury ludzkie wobec t ry b u ­
na łu  najwyższego własnego sa rn ię c ia ?

* **
Cz. G a rk ć sk i  w W arszaw ie  o trzyma! list, pisany 

na kilku godzin przed śmiercią ś. p, Żyznowskiego.
W  liście tym zmarły żegna się z kolegami
1 przewiduje  ryctity kres swych męczarni.

* **
P r  Lewenstein, lekarz  warszawski, który  leczy! 

ś. p. Zyznow-kiego, podaje  garść szczegółów w tej 
smutnej s i raw ie .  D r  Lewenstein  leczył zmarłego 
od pierwszej chwili choroby (od 4  miesięcy). Cho­
robą 4 był niezwykłe złośliwy r a k  vvątr< by, który [:rym, chcąc go  um ieścić  w  zak ładz ie  (ha  
w znawiał się mimo dwukrotnej operacji.  Ju ż  przed 
miesią em s tan  byt beznadziejny. Gdy L  we u stein 
radził zmarłemu ndać się do P aryża ,  śp. Żyznowski 
zg' dził się, cJo ObMadozyf, iż zacznie od ku­
pienia sobie b-auninya.

Z yw et zmarłego był policzony na  tygodnie. D r 
Lewenstein je s t  zdania , że kazał się on wprost 
ż a l i ć  żonie, bezgrani z:de doń przyw i izanej.

łPodcsas rewizji znaleziono przeszło 200 kg rozmaitych przedmiotów wojskowych
Lwów, 23 lipcn * Podczas przeprow adzonej rewizji znaleziono 

Zbrodnicza afera  D itricha et comp., zakoii- tysiące naboi karabinowych, luseK, zapalników  
czona straceniom  obydwóch zbrodniarzy, uie jŁ .
zlikw idow ała jeszcze zupełnie całej akcji, jaką M aterjal ten, o wadze przeszló. 209 kl t,+a- 
/.hrodniez; jednostk i prow adzą na naszym  te- nowiący własność skarbu  wójskóąr- w(>, dąży ł 
roni t. K ażdy dzień przynosi albo wiadom ości już W dfce częściowo przerobić, y - ' 
o zamachach na prochownie, aktach zbrodni- j W łaściciela składu natychmiast zfowa- 
czego sabotażu, lub w ykryciu  składów  m aiecja- no, wszczęto energic-zate dochodzeń.? które) w
łów wybuclttiwych, czy am unicji. O rgany ś le d ­
cze policji państw ow ej n iestrudzenie ślćdzą Śn 
togo rodzaju bandytam i, a j raca ich jest po 
w iększej części owocna.

W dniu w czorajszym  organy  w ywiadowczo 
ekspozy tu ry  śledczej we Lwowde w ykryły o l­
brzym i m agazyn am unicji w  m ieszkaniu S a­
m uelu Bomsego, zam . przy ul. P iastów  2.

kró^-im  czasie ustalą  źródło pucluku . tych  
m ateriałów . ^

Spodziewano są w prost rewelaryine szcze­
góły, gdyż można śmiało przypuszczać, że Bom- 
se pozostawał w styczności ze zbrodniczymi 
sabotażystami, 1 kto wie, czy nie dostarczał im 
m aterja iów  w ybuchow ych do m aszyn pie.kid- 
nych.

W arunk i, w  jak ich  żyje się n a  k resach , są  , , , , . ,, ,, , ■ , • , • . . bęnne tak, jak roku zeszłego płonąc, n a p a d vn i e s t e t y  z n a n e  t v l k o  k r e s o w i a k o m ,  tak  te z  - „ , s u  “  1
J J b a n d y c k i e  b o w ie m  p o łą c z o n e  s ą  w  t y m  o k re s ie

praw ie zawsze z podpaleniem i niszczeniem
zbiorów.

A m >że w reszcie rząd  zrozum ie i uśw iadom i 
sobio swój b rak  decyzji.

tym , k tó rzy  przybyw szy z centrum  Polski w 
tym , czy innym  laciiit na k resach  pracu ją . —  
T rzeba przyznać, że kresow iacy  posiadają  n a ­
b y tą  przez la ta  przedw ojenne, a z w Iszczą o- 
k res w ojenny, odporność, a  naw et dobry bu. 
m or, może naw et „G aigcnhum or". p rzyby ły  
zaś sta je  zadziw iony, może naw et przerazim y, 
i albo m ów iąc po k rakow sku , „w yryw a11, a lb j 
m ając fan tazję  i dość zahartow ane tn-rwy, usi 
lujo z lepszym  czy gorstzjon sku tk iem  zakli- 
m atyzow ać się, d o stra ja  się do beztroski, ta m ­
że panu jącej. T e zdolność dostra jan ia  sio od­
k ry w a  się w  sobie przy spo tykan iu  tych , k tó ­
rzy  pTzez n ap ad y  są poszkodow ani, lub też 
tych , k tó rzy  zm uszeni swemf obow iązkam i, 
tropią spraw ców  napadów , przew ażnie bez 
sku tku .

B ezskuteczność i niem ożliwość udarem nie­
nia napadów , zaś w pierw szej linji niem ożli­
w ość złapania spraw ców , jest w ynikem  dwoi?* 
przyczyn. Dicrwszą: słaba ochrona granic
wschodnich i bagatelizow anie tegoż przez czy n ­
nik i rządzące, d rugą  stosunek ludności (w iej­
skiej) po stronie polskiej, do ludności granicz­
nej po stronie bolszewickiej.

Ochrona g ran ic  w schodnich pow ierzona jost 
jedyn ie  szczuplej i n iew ystarczającej garstce 
policji, nie m ającej n ies te ty  tak iego  a u to ry ­
te tu , jak  w ojsko, i nie posiadającej tak ie j, jak  
w ojsko egzekutyw y. W  ostatn ich  czasach n a ­
s tąp ił m inim alny zwrot ku lepszmnu po p rzy ­
dzieleniu obrony granic gen. Rydzowi-Ściglo- 
mu.

W szelkie prośby, ra p o rty , m em orjaly  od­
nośnych  w ładz (starostw ) pozostaw ały  b :z 
sk u tk u  na b iurkach  pp. referen tów  m inister­
s tw a  sp raw  w ew nętrznych  w  W arszaw ie. Ł a­
two bowiem w ydaw ać znane i aż do curiosum  
docnodzące rozporządzenia przy  biurku. B ez­
silne obec a lad z  w yższych, trac iły  i tracą  na 
powadze i a u ‘oryiecie w ładze w ykonaw cze, w  
ręce k tó rych  złożono bezpieczeństu o obyw a­
teli.

Dużo się słyszy o legendarnym  już obecnie 
bandycie Musze, k tó ry  dzięki fam ie zw łaszcza 
sfe r inti ligentnycłi, w yrósł na m iniaturow ego 
cnpraw da, Jan o sik a  Nędzo L um unow skiego. —• 
N ieste ty  molo kto w ie, że jest on tylko iigu- 
ran tein , k tó ry  dokonał k ilkunastu  napfcdnw, 
dokonał ich naw et bez krw i i"zlewu,, z Eąnt.r- 

R M *  sn la ta l parę fiatów , naw et dow cipnych, 
policji, w r/.i-czyw istośii zaś jest on p łatnym  
przez koKzewję agunteni, k tó ry  dokonuje ffia- 
pad^w  w Polsku. ci('Sz\ się b"7ba 'WSfrej,'/ ~w

wdepji, a ''...euniki sow ieckie k a id y  napad, 
nnwc* , .z jego m.zialu opisują, jako  ruch po­
wstańczy ...podbitej ludności białoruskiej".

Jasiu-m  więc jest, ze napady  Land bolszewic­
kich, rabow anie mit nia, jakko lw iek  jnst tądka 
najpospo litszą zbrodnią, nosi dzięki to lerow a­
niu prz z bolszewLlśów c iia rak te r  czysto poli­
tyczny .

Po każdym  napadzie rozpisują się dzienniki 
sow ieckie o m ęczeństw ie uciskanej ludności 
b iałoruskiej.

Zuam ostdiiście ludzi z pośród sfer w ojsko­
w ych, k tó rzy  w idząc bezsilność policji, zgła­
sza,'i się na ochotmka, celom nicfyilu) ścigania 
band poza granicam i państw a polskiego, lecz 
gotowi byli n a  szukanie odwetu. K to  wie, czy 
w tych  w arunkach  nie by łby  to  najlepszy  sp t- 
sób zareagow ania na tak  sy stem atyczne b a n ­
dyckie1 postępow anie rządu sow ieckiego.

lUspoinniaiem wy /.ej o stosunku ludności 
w iejskiej po stronie polskiej do ludności po 
stron ie  sow ieckiej. N ap ad ający  bandyci m ają  
stuło pomoc w ludziach z pośród iudnosei tu- 
tojrszej, dzięki bezkarności i popularności na- 
padających , jak  też i pokrew ieństw a z nimi.

■Władzom policyjnym  są znani ci, k tó rzy  n a ­
pa ‘ją ; co w ięcej, policja m e  dokładnie , iż

fra$tezny zgon pcfsktega pisarza 
w

Nowa szczegóły zgonu ś, p. Żyznowskiego
Paryż w bpem

Cała Itolonja polska z.'S'a?a w strząśn ię ta  d ram a­
tem i onnryru, który s ę  rozegr.d w szpitalu  Daui 
IOrouB e, zna.dnjąc.rm się na  j rzędni: as i iu  paryst-iem 
Yihejuit.  O o "  lita Kćzegółów r.uojntyozuj ćlj tej 
tragedji , ' c której doniosły już  depesze. M o l a ?  jo  
wieśoLipkijUZ I k ry tyk  a rtystyczny ś. p. Jan Ży- 
z n eu s  i wyjechał do P a ry ż a  za  rada  lekarzy, k tó ­
rzy or tu tu ią  s łabą  nadzieję na  .,c-"o w 3 rd . owienie
j oJciadal, w S a ra r j i  za  pomocą n a ś w i e t l a n i a  ra­
dem. Umu-sztzono go w szpit.da  P au l  Jiroi;sso’a, 
gdzie z jo rha ta  w luótee  jego uarzezzona p. S ta n i­
s ława Umińska, w y b d n a  i cenioua r .r tystka T ea tru  
i olsk.ego. Oboje łączj K, głębokie, wsj aniate  uczu­
cie, to też pjm..iio groźnego stanu chorego, odbył 
s i ę  W czp iia l i i  C ch y  ś lu b  i młoda nudżc:,ka ca ą 
dnfzą oddala się pie lęgnowaniu m i a .  Ale nieubła­
gan a  choroba —  rak W Żołądku —  czj ni ta z a ­
s trasza; .ca postępy. U ż ito  środków heroicznych.
ś .  p. Zy,.nowskk{ro poddawana 1 aświstfanfu po
12 g odz in  d z ien n .e ,  łącznie z zastrzyldwaniem mu 
seruia, gdy norm alnie  p a-jun t uie je s t  zdolny w y ­
trze maś dłużej ponad trzy  godziny.

B :rdzo żywo‘ny organizm walczył po boha te r ikn  
7,e śmiercią. Dla dodania mu sił w" te j bo!esu<ęj 
i na ler wyczerpującej kuracji pani Uaiińska-Zy- 
znowska p u d J J a  t r a n f u z j i  k rw i .  Cały perso­
na! szp i ta la  w yraża  się z podziwem o jej bezgra- 
l  czneu, poświęceniu, z jak iem  pomimo ogromnego 
osłabienia opiekowała się chorym mężem. W  prze­
ciągu miesiąca nie 1 dstąpiha od jego wezgłowia,
ive wyszła ani razu na miasto, nie zażyła  żad­
nego spoczynku. Nie odrażały je j an i Miny, któ- 
rcmi pekry te  było ciało, przepalono promieniami 
radu, ani zaduch tow krztszący  w ostatnim stadjum 
tej 8' r i s z u e j  choroby. J e in a g o  tylko znieść ć łuże ' 
uie zdołała: t k r p i s ń  nadludzkich męża, k tóry  w,ł 
się w m ecza iniach, gryzą.j sob:?-. ’_ęce, napełniajcie 
przeraźliwym jęk 'em  salę szpita lną. " W ie iu k ro L  ie 
już  domaga? &sę od ż o n y , ,  aby zakończyła jego 
Cierpień a Musiała w ies /c ie  dać. mu tę obir tnicę, 
gdy w.-coika nadzie ja  będzie stracona. P rzed  r a r u  
d ' ;aml ordala się ona do lekarza  szpita la  w t wa 
raf .  twie jew n e j  znajomej, ponieważ p. Z izu ow sk a  
językiem francuskim praw ie nie włada. L e .a r z  
przy-zn ł, że mąż jej j e s t  s tr a c o n y ,  że wkrótce 
zape.rno ?a żule się agonja, k tó ra  będzie s traszn ie  
to le u ia  i może t r u a ć  parę  tygedai.  Pozwolił też 
odtąd n a  zi s 'rzyk iw an ie  m oriiuy  na  znieczulenie, 
czemu dotychczas się sprzeciwiał.

W rcze r l  a n a  fizycznie nstaw eznem cznwaniem 
przy ło iu  chorego, doprowadzona do gran ie  obłędu 
widokiem to r tu ry  okrutnej, na  ja k ą  przez długie, 
przyszłe tygodnie miał być ska?anjr ukochany na- 
dewszystko człow ek, zdobyła się pau i Żyznowska 
ped wpływem rozpaczy n a  czyn, k tórzy  jedni mogą. 
nważać z& szaleństwo, inn i za  bohaterstwo. Speł- 
n :ła  wolę swego męża, k tóry  żąda ł  o i nioj skro 
cenią swego męczeństwa, skoro zgaśnie  osta ln  
blady pm m yk nadziei. Po  zastrzyknięc iu  morfiny 
ś. p. Żyznowski zasnął i wtedy ukląkłszy  przed 
nim p. L mińska-Zyżnowska ucałowała mącą uoczetn 
odwracając głowę, strzeliła  dcń t  rewoiweru  
In ten c ją  je j  było zakończyć również z sobą; ale 
powrotDa reakcja  świadomości,  przerażenie  wobec 
popełnionego bądź co bądź mordu przekroczyły Jaj 
siły. Z głuchym okrzykiem: „zahltam go, zabiłam 
go, Żeby Się nie męczył!*1 Zbiegła n a  dalsze p ię ­
tro, gubiąc po drodze rew olw er i Upadła b e z  CZli 
cia. S. p. Żyznowski n ie  w racając  00 przy tomu iści, 
po krótkiej agonji skonał.

K ra k ó w ,  23 lipea. 
P R E Z  3 SĄDU O K R Ę G O W E G O , P A N E K ,  ro z ­

począł k i.H .ulygodm owy urlop. K ie row n ic tw o  sąd u  
o b ią ł  wkwprczos , d r  J a n  Czerny.

U S T Ą P IE N iE  D Y R E K T O R A  M A G IST R A T U  
Z  dniem  i  s ierpnia  pnzeeifbdzi w  sitam s ta łeg o  spo ­
czynku  d y re k to r  r a a ę i i t r a tu ,  p. W ła d y s ła w  O o -  
dynsk i .  F u n k c je  dyntkU w a magKibrat.u obejm ie  
b iuro p rezy d ja iu e .

P O S E Ł  D r T H O N  zna fie.imwt przed M k u  dn ia -  
nii n a  zapalcnte.- g a rd ła  -i tch aw ic y ,  poląciziorie 
z s lh ią  g o rączk ą .

K O N S U L A R N A  P L A C Ó W K A  S O W IE C K A  W
k »  * k g w i e  z  \  k o n s u l a t  p o l s k i  w  n o w o -
M 1K G L A JE W SK U . ) \r zwaą.zku 2 wiadomOiśeią 
o zaw arc iu  ko trw eneji  kon.su!a m e j  m iędzy  PoiAką 

S. S. l i . ,  jsocilcreślić n a leż y  ten  wstęp k o n w e n ­
cji. k tó r y  [lOntairiitwiia, żo n a  w y p a d e k ,  g d r b y '  P o l ­
s k a  zechcia ła  u tw o rzy ć  k o n su la t  s w o j  w  No-wo- 
JUkokijew-skii, to  so w ie ty  maj.ą, p raw o  u tw o rzy ć  
sw oja  pb ,ców kę  koasu lam ią  w K rak o w ie .

P R Z L R A C H - i W A N I E  E M E R Y T U R .  N i e z r y l o c i z -  

n .if t  p o  o g l i o - i z e n i u  p r z e p i s ó w  w y d c o n a w c z y m l i  d o  u -  

s t a w y  z  d u ł a  1 1  g r u d n i a  r .  z .  o  j r n z e r a c h o w a n i u  

c m  e r y  c a r ,  w - a i r s z a w ^ k a  ' I z b a  s k ą r b i o w a  p o d j ą ł  i  k r o ­
k i  c e l e m  p T i Ł e r a c h o w a n i a  e m e r y t u r  ó k o i o  7 , 1 )0 0  o p o -  

b o i n ,  z a n i i i ( B » k a .iy r) n  n a  t e r e n i e  t i .  K . r o l e c t w a  K o n ­
g r e s o w e g o  i  . k r e s ó w  w s c h o d n i c h .  U b e c . i  k « 
p o s t ę p u j ą  n a p r z ó d  i  z n l . i r . r  i n n e  s ą  n  v a .1 e j n  ś c i  

n » J ł f y w ; i A f S  p o i i a ń .

_  Celem szyhsz--«rci ich załatwił n i a  t a ly  pe . ona] 
oddzia łu  ernerj lailnego Izby  (k lóry  m.i j M. w y k o n a ­
n ia  zn-acizną. ilść bieżącej p racy l .  z . ra j  z a tu id n i j -  
n y  w gioikirnacii jsfrża u rzędow ych .

X i e z c i l c - 'ż u ; e  o d  t e g o ,  ( U i ę k i  u d z i e l e n i u

Pilza. —
W elrodze zbiegi mu syn w niewiadomym kierun­
ku.

(e.z) WYDALIŁA SIĘ Karolina Pietrynowa. za- 
mńoszkała. przy ulicy Kołłątaja, doniosła, że dnia 
21 t o .  # y » ! a  *1 domu jej wychowanka, Wanda 
Zawadzka i dotąd nie powrocila. Zawadzka fest 
bloaidyiią o twarzy pełnej z 1 umiieńeanii, ubrana 
byio w różową maikizetową suknię i w kapelusz 
słomkowy.

STAN ZDROWIA GENERAŁA SIKORSKIEGO,
jak nam 1elefosiują z W ałśzawy, 'znaeiznae się po 
prawił. W dniu wczorajszym min. Siiiicom-ki odbył 
dłuższą konferencję z szefem szitabu, jem. ILiule- 
rcm.

DYREKTOR TEATRU W KATOWICACH, g n
stanowisloo dyrektom  teatru w Katowicach, został 
ostaleoznie powołany p. Czaruecki, b. dyrektor 
toatm  w Sosnowcu. Sprawę prz&iktawień nie- 
iiiieekich rada wojowódel^a, rozstrzygnęła w ton 
sposób, że na przedstawienia meinW^kie ■przczma- 
cizone są  dwa dni w tygodtiiu, w tom jedną nie­
dziela w miesiącu.

DAR RODAKOW iZ AMERYKI. Z Podtajec 
donoszą do „Słowa Pofi-skitigo1', że „Sokół11 tam ­
tejszy oitrzymal od omiigrantów1 do Ameryki 17, Pod­
hajce i powiatu poiRiajoakiogo kwotę l i i i  iMaróiw 
na dokońcBeiuiie budowy donn u sofcoiego w Podhaj- 
cach. Hojny len  dar ludzi, ciężko praoującyicih na 
obczyźnie, świadczy o p,rawdźhvym patrjoityazmie 
polskiego wychodźcy, winien zamieść naślaidiow- 
c.ów.

POMNIK POWSTAŃCÓW W IELKOPOI^KICF.
W ty»h doiaicli odibyło się yv Poznaniu uroazyiśoie 
lioświięeouie pomnika ku ew i poicgłyełi •boliaitc- 
row powstamia waedkopoKkiego. Pommik ten, u s ta ­
wiony u wc.jścóa na,cm entarz w Góiw.ywie, w yko­
nany został tz srzarego p»uskowo;u przez anystę- 
rzeźbiarza, Piotra, Utskierę,''według pomyshi prof. 
Iłożka. Zbu łowauy w kształcie ezwcw-okafflicg-o 
obeiiska, ozdobionego lufami armat, na kunych 
wznosi skrzydła do lotu orze! biały Pmmd rzeźbą 
Maiki Boskiej umiesr-ozono naijws: ^Ciwijwn piole- 
glyeli bohaterów w wielko-polskioiu 'fłotiMstwnrhi gru- 
liniowem r. 1ÓI8—1910 prrzustaU towarzw/.e. brcui
i roil.icy;:. Z It-wej strony wyhufo napis S I ,  12 
1916 podczas zdobywania b. juezyiijnm pudrc/ji 
pruskiej polc-gli: ś. p. Anioni Andrzejewski, uroiz. 
J.b.Ol, ś. p. Prań,ciszek Iui.iajczak vr “  r. żyoi.r1.
Z pi a we. j- ,ĄV walkiu:!* o oswoibodzaTOS zireni wiiei-

ln in is te rs tw o  sk a rb u  k red y ;  u, zfiati.giirżoayano cło 
1'Oirf'ocy s ta łem u  persoas.łowd p-cawną ilość sil k o n ­
trak to w y ch ,-  co z n aczu T  pnzyRpieszy rea l izac je  
p rzo racbow ań  tm ery  tur.

P O T R Ą C E N IA  NA P O D A T E K  DOCHO DO W Y . 
7'Lin.i<sterstwxi sk a r b u  zawądziiło, aJjy pobór p o d a t ­
ku do chodow ego  od upci-ażeń sh iżbow ych , c m o y -  
lu r  ; YY-ynagrodzeń za n a je m n ą  pmaicę by ł w  m<ie- 
siącu s ie rpn iu  h. ir. d r .ko ny w n uy  w  diotychczairo- 
w ym  tirybie, w ed lug  sikali, u s ta lon e j  d la  p o t i ą r e ń  
poiiattku w m iesiącu  m a ju  ib. r.

MNOŻNA u p o s a ż e n i o w a  n a  s i e r p i e ń
N !L 2 dlCNTCNA. Izba skarbo-wm yv Krakoar-Jc ro- 
zoslała  do urzodów  'k om un ika t  m in is te rs tw a ,  s k a r ­
bi. o m nożnej u por-a żon Lory ej nn tsiieipień. M nożna 
j e s t  miozmifiniiiocią, ho ztiraicizy w-yinot-ii 0.35.

Również UiiozJiiienioiny jeca połdatek d ochodow y 
o d  j>oibofl'ów.

OBN IŻENIE  C E N N IK A  K S IĘ G A R S K IE G O . —  
Z w iązek  kdegaa.rzy p a łsk ieb  pośtamowiil z dniem  
1 tipow _ nie p o b ie rać  lO-jmocentoryego diohytku 
dniożyżnjiaaogo, daiiiezanego p rzez  ozas ayoj.ny do 
cen kniążdi.

ŚL E D Z T W O  P R Z E C IW  KOMUNISTOM. J a k  się
dow-hulnjenny,. na po lecenie  dyir jiotiioji w  K r a k  o-

ic mzp-ouzęto śledztw o d la  Yyykirycki ag^tiiforów 
ko  mam if 1 yc, z.11 yr c,h. k tó r z y  i m .w ł a j ą  lircB-tu-ę l)n- 
ba,!a p o d

p.rz, z JcopoKkócIi z w ieko w ej .niow uli pnrs.kiej pole^lii-
]> J a n  D em bińsk i 2.2.19 port Sziubineni, ś. .]>. S te ­

fan G m b ik i  12.2.19 pod Żninem, ś, p  S lau is ław  
SniiOgWjki 2(i.4.20 wr Kowdu, ś .  j e  Ma.k.-.ynailjan 
Niokcl 7.5.19 pod Gza-rakowem".

A R E S Z T O W A N IE  A G E N T A  B O L S Z E W IC K IE ­
GO W  R Z E S Z O W IE . D onoszą  z R z c s w w a ,  że wr 
u b ieg łą  niiiod'ziclę tam ie jsz a  polueja areszitiowtała 
a g e n ta  bolszOYYtikiegu, nćeja lriego Aroma Mojżeszit 
W assen-e icha , liczącego  3-at. 19, p o ch od zącego  z 
Taimoyca.

O s o b n ó k  ' t e n  p r z y j e ż d ż a ł  e i z e s t o  h J o  H a e e w w t a ,  

w i o z ą c  t a j e m i n i c z c  p a k u i n J c i ,  k t ó r e  t s w i r ó c i l y  u w a g ę  
o r g i a i i ó w  p o l k - y j n y - o h  i [ K s c z ę t .o  g o  ś l e d i z i ć .  Z a u w v a -  

ż o n . o ,  ż c  W a K - e n e i c l )  u t r z y m y w a ł  b i ł f ż s z e  s t o s c i u k i  
w  n i e j a k i m  F r a n a t a y - k i i c m  P f a c h t ą j  k i o m i in l ia i r z - o m .  

M ' j ę t y i n  p r a y  Leli i ,  a  t a k ż e  i  w  w o j s f c o w o ś e i  
P ł a c l i t ę  z n a ł a  j i o l i c j u .  j a k o  z z l e c y d i o i w a h c g i o  l e o -  

n u m t e t ę ,  k t ó r y  j u ż  o d  t r z c c l i  l a l .  u p r a w i a  w r i r e i ą ,  
z i b r o d n l c i z ą  a f o c j o  w y w r o t o w ą  n a  t e n e m i e .  r z e s z o w ­

s k i m  w ś r ó j l  s f o r  r o b o t t n i o z y c h .  G d y  w i ę c  yv u b i e g ł ą  
n i e d z i e l ę  W r o w c c r c i i c h  z a g o ś i o i l  d o  R z e s - z c i w a ,  z a  '  ■ 

I>o  o p n a z o z c n i m  p o c i ą g u ,  a h y  nie  d a ć  m 1 m o ż i K * 1; . ,  

s k m , u i i i k o Y v a 'n i . i  s i c  z .e  s p ó l n i k a u i .  a d C ł » f 6 w ! * w ' 

g o  i p r z - p r o w - a A / t n o  d o k  dug, t t ^ i z j ę .

e z i w u e  o k i  n f o  t - i ł j ,  ż e  t a j e m n i c z e ,  p a ­

k u n k i  z a w i o r a l y  t f i b i A ę  J w » u i ę i . t y M t i ą ,  k t ó r ą  W a -  

s e r r e i c h  p r z ł j r u o z i l  d l a  m i e j s c o w y c h  t a j n y c h  o r g a  

n  i z  a o y j k io a n u in i iJ t jY c .z n  y e l  1.
W  związ-fcu z  t ą  spraiwą ares-zitoYYnoo T Ó r y n i t - ż  

i k.ommia.rza P ła c h tę  Fe., k tó r y  — jak o  zajęty na  
ko le i  ii w  obrębie  .zabudowań w o jsk o w y ch  —- miał 
ła tw y  d os tęp  do objrfbtów w o jsk o w y c h ,  m óg ł więc 
ła tw o  u p ra w ia ć  szjpiego-stwo.

N IE S Ł Y C H A N Y  S K A N D A L  S E K S U A L N Y  W  
W A R S Z A W S K IE J  K A S iE  C HO RYCH. /. W arsza ­
w y  teicfo tu iją  n am :  Dzisiejfiizy ,,Exp.re,'S PontTiiiy“ 

p o licy jnych  w  m ies iącu  czerw , u p r z * r z - m a ń o ’;?7 ' P r z y n o i  &zozeg-óły now u»o, u iupm .w dopw lobnego  
osób, L  tego  i i s  osób za Z b r o d n i ę  k rad z ieży ,  4)  ( ] c . j w ą * W t  sk a n d a lu ,  j a k i e g o  dopuścił s i ę  j et len z Jc- 
zertc.rów. \v tyunże miesiącu  donies iono 971 o c ó 'o E a r / ^  ^ a n ^ z a w ik ic j  aaa-sy cjioryuli. , , I u ^ r r m / W  
za różne p rz e s tę p s tw a ,  ‘o raz zakw ostjonow, n o  nu i i ,y.“ ^ r y g o d n e  zceimnia je d n e g o  z  oby-

. _ y t u ł r m :  „ZŁnojno ofiMstauue Jrralcow-
sikie“, gkuryfh njąr.e e 1 'Ojtada z. r.

(fz )  ZE S T R A J K U  K E L N E R Ó W . W czora j  w  
r-. »<auacii fKMjołufn.sowyc.n s t r a jk u ją c y  kolneirzy 
•z«brafii ię w  G ram i H ote lu  i za jeb  w sz y s tk ie  s to ­
łk a  w  k aw ia rn i ,  sk u tk ie m  eeego .nadciiodyacyr g o ­
ście n ie  mieli griziie ,u s iąść .  S t r a jk u ją c y  zachow ali  
dii; spokojniic i po  p e w n y m  cz;ijsie, Yyypbv*zy {>o 
szk lan ce  w,ody sod ow ej,  opuścili lokal*.

(C.Z) S T A T Y S T Y K A  ZBRODNI. W  czasie ob ław

dłowegu w G rudziądzu  nadzw yczajna; kom is ja ,  
z ozlonkow zarządu głównego, B an k u  pod

w ielką  ilość bnorai na jro z m a i tsze g o  p och odzen ia .  —  
Ogoh-m doproYcadzoiro do kom. P .  P .  101 osób.

Przy. te j  spojKJbnośzń «tyrierdz.ić n a M y  że. tirzo- 
stęjt&zość w pioTÓwmaiiilu "z p ie rw szym  kwaretalcm 
b r. w zro s ła  o 5.700 p rzes tęp s tw ,  czydi o 13 p ro ­
cent..

P o d n ieść  na leży ,  że m o rd e r s tw a  i zabó js tw o , do­
ko na  ne cibecnw w ubieg łym  k w arta le ,  w  ilości 47, 
noY2ą  ceełiy  zdziczenia i moraiinej dep raw ac ji ,  k tó ­
rą  m ożna  sob ie  Iwytioma-ozyć bądź  to  madmiiernem 
po dn iecen iem  a lkoho low em , bądź  to  w zg lędam i 
n a tu r y  sek su a ln e j ,  a  także  p o ra c h u n k a m i  osobiste- 
mi. i  o d w etem .

Z r^ m ię d z y  ró żn y ch  prezestępsriv. p rzew aż a ją

w a t d i  Yyarsziiwtskic,!], k tó r y  na poparc ie  sw oich  ze- 
znań p rz e d k ła d a  odpowienbm: św iadec tw o  leikur- 
6k ió ’i s tw ie rd za ,  żo córlta jego  w am b u la to r iu m  
K asy  chorye.h m ę c S o k u  zo.-4-ulu w naukozic  .znie- 
wiąl.ołią.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY U R Z Ę D N IK A  PA Ń  
S T W O W E G O  ,;Z ft lteOŚCI". W  óYaraza.wńe po- 
strzeilil s ię  w  cedu 21-Ietni Ztiigniew
Jlroz ik ,  u rzędn ik  państawowyr, tia podrcórzu domu, 
w k tó r y m  m ieszka ła  n ie jak a  łliicliakikóiwoa, prze.d- 
m io t j e g o  miłości.  P o w od em  zam achu  sam o bó jcze ­
go  b y iy  n ie sn ask i  m iędzy  n im u

SA M O B Ó JST W O  NA C M E N T A R Z U . Onogdaj 
p o  jkiludnć 1 dozo rca  cmenitrurza św . W ince irlcgu

kradz ieże  i  to  tniesz,kantówe i s^klcjiowe. K r a d z ie ż y , n a  B ródnie  w  Waitszawde zn a laz ł  m ięd zy  grotranai
^oz , z tego  w y k r y to  

tZa opil-

k ia sz o n k o w y ch  ,zanotOYvano 
107.

0  lichw ę w y g o to w a n o  55-1 doniesień, 
s tw o  donies iono  o só b  475,

(nz) N iE U D A L E  W Ł A M A N IE . W ó jc ik  F r .  i  Ma­
c h a ł  Żbik (lat, lu )  zostali  jurzYtrzynianl w chwili, 
g d y  tfsdowudi się w łam a ć  do s ld e jm  Ja no sza  p rz y  
u l icy  F lo r jań s ld e j  

t e ?  PY N  U C IE K Ł  O JC U . J a k ó b  W a ss e n b lc l ,  
zam ieszk a ły  w  W ad o w ic a c h ,  doniósł,  iż  dn.io. 27 
hm. p rz y je c h a ł  -ze swioim sy n e m ,  urny ale  wo-cuo-

n ic p rz y to n m ą  kobie to . J a k  się ok aza ło ,  b y ła  to  
amejaka r io t ro a r ^ k a ,  k t ó r a  w  •zamforee sam jJ ió j-  
ezym  w y p iła  ryiększą ilość esencj i  oiot-otyiej. Pow o- 
cłem czy nu  by ła  i r a g u ł j a  dcspieiratk: n a  tile joj nte- 
dorałc-go ślubu, k tó r y  n ie  o dby ł s ię  z p o w o d u  w y ­
cofan ia  euę w  o s ta tn ie j  d w iM  nanzeozonegio z  in ­
te resu  m a try m o n ja ln e g o .  P o  p rzyw iez ien iu  d o  szp i­
ta la .  P io t ro w sk a  zmarła .

N A D U Ż Y C IA  W  POLSKW1 B A N K U  H A N D L O ­
W YM  W GRUDZrĄDZU. W^ymikiiem rewizji,  j a k ą  
p rze p ro w a d z i ła  w oddzia le  P o lsk ie g o  B a n k u  H an-

złożona
przew. dyr Eysruonta, tiylo usatuiięeie doty-obCZa 

liowych dyrektorów ddzi.iiu Banku ta .: Kuohar- 
Mrieg'0 .i jłialcckicgo. Jak  informują, dyrcktonzy cd 
[Yrewadziłi inicjalne' mnnn[‘u!acjo, sprzocine z śn- 
śt.rukeja,mi zarządu głownego. Sprawa obecuiie zo> 
stała jrrzc-kaza.na wfci.dzont [icł-ic-yjnym i sądowym, 
lyiermyiniietwo odzlzudu gTUtlziądzik.iego objął r.ym- 
cizasowo p. Abr, dyrektoir oduriaiu Wzawkkiego.

WIEJ.KI POŻAR W WĄGROWCU. Ja k  donosi 
..Kurjer roiznaiwki", w tfŚfetaPę ■rano- o koto- go­
dziny 3 wybuch! w Wągrowcu w fkanie brtuii 1 a- 
roszoYY.stdc.h, przedsiębiorstwie, haiidlującem zie­
miopłodami, air-tyknlarni budowlanymi, końmi 4 by­
dłem, wiełłci jx)żar. Płomienie ułci.Łiły się naraz 
na jv»zya9t,kiiieh cizterec.li rogaoh pwcdadłlotscd DairO- 
szowckicTi i Yvzrastaly 7. nartewycEtujutą sizyblco- 
kiią Najjńerwnza stanęła rui lnłcjęe.u sitikfc powirna 
kolejowa. Z narażetmoni własnego żynia strażacy 
w yM ŚpJi z pinąicyc-h obór i  slijĘ^h wyśękłe bydło 
,i konie i uratowaili prawie wswywhek żywy fewen- 
t*ui'z Ratundc budowli i wielkich o p asó w  towa­
rów, puzriwsiżnie łatwopalnycłi, .juk: drzewo, wę- 
gźeł, z-bciżo, nasńomu, nie dał sfię iuż wykenuć: Łśr- 
ma Darowzowskiich epitónęła doszcizętuie. S traty  są  
olbrzymiie; według ohiiozeń, doisięgają sumy 23.0 
tysięcy 'ałotydi. Pośa,r został wzruocony rozmyśl­
nie. Pode,j,rzenie o tę zbrodnię padło na wkaść Leli 
firmy, braoi D^otsze-yi-ikicłi, którzy też na  '.zlece­
nie starosty zostali aresztowani. Mó\v4ą. że nieby­
wały zaetój w i/n.tcresacli i brak gotówki, co gTÓ- 
ziiłio" pnYodsięb!icirbirivu m iną  z jednej mtaony iywy- 
s)oika sum a ubozpieczcaiaoYYTi jx/pab(iąly bracd do 
tego kreiku.

TRAGICZNY WYPADEK W GARBARNI. —
Z )V ars za wy telefonują nura: Woizio,r.?,j o godzinne 
4 po j’-oliw!)iiiu w garbarni braci Lejzero.wiezóit 
p,7.y ulicy Lubt-Miiej zdarzył Ąę tragiozny w ypa­
dek z tiitz-tsma, iroibotiiilcaini. ^lianorwicie robotnik 
Pieprzyk, usuwając z jodnej z kauiź sfcury gtarbnik^ 
yVpadł do niej Na pomoc Pieprzykowi pobiegli 
dwaj drani, robotnicy i brocząc w  kadzi, u iJow ali 
wyciągmąó Pieprzyka. Obaj jednak tówuk-ż ule­
gli i  WMfeEi p rz y  romucSć. W osUi)ńnd«j
d i  wili z.j.i.wił się wj;u>cidei fabryki, LpjzotRv1oz, 
człowiek lienkulosiOYyej siły, który, niie tracąc przy- 
touinościi, wskoczył tło kmn/.i i wyećaęnął wt®yst- 
kic trzy ohkurya Lekarz, rnimo energioznj dr nar 
lychmiaMowych zabiegów, nie zdołał pirzyprcywis- 
dzić 1 loprzyka, cło przytommości. Ene-rgilozaie zabie­
gi lokanśkic nic zdwaiy przywrócić ży.da Pioprzy- 
koavi. Dtvóch robo,laików, którzy posjawzyU Ph?- 
przyikewi tz pomocą, odesłano w Sitam te ciężkim lo 
scpitaia. Wypanlck powyżwzy wsfcaattje, w  jak  
stiaaauych warumkocli bigjwiicznych prac/Ują nie­
które pa’zedt-źębiorstwa w )Yar:»zaw,ie.

SUKCESY POLSKIEGO TENM SISTY. W za- 
wodacli tcnnisoYvycłi w Clraimai-y w Gotintrry Oluib, 
Kieinadel (Polska) osiągnął w i'ozgiry-".zco finału 
■drugie iwlejsce. Zwyciężył go na  puuikty Porcón. 
Ostataiie trzy gry b I j K  O, 3:0.

JEST „LENINGRAD", A JEST TUŻ „ŻINO- 
W JEW SK". Dnia 1-1 bm. inhiotio Łiłiisawrctgrad 
zostaio pirzemianoYva.iic na ŻMuowjerysk. Z tego 
powodu w mieście odbyła się wielka ,uroczystość, 
mfuoto jurzybrane było ziclemiością, flagami i poa-- 
intóarffi Zinowjcwa.

ZMARLI-
—I Zdzisław O b eir ’ y ń s kn'. u ^ s tn d k : perr-ra

ni: 1«< ' J .:., L. poeji na Sejm kraje- ry, K ,>j 
,,iza? ir jjiu-wiaitu niiw- 5, zmarł dnia 19 b. Cl, 
jnrztżyiwsży h a  83

i  śSyWSSWgSStC?* T SK T R O  W

„LAKME11 I „AIDA“ W TEATRZE IM. J .  SLO 
WACKiEGO. Dwie -egzotyczne opery, liiewyst.nwia-u 
w Krakowie od Jat. 10, ('każą się. W, wykoi.Jiniu ze, 
spotu artyslów lwowskich na przemian w najbliższych 
dniach -Meząicgu' tygodnia. Dzi daj 'ś jnewana 
nadzwyczaj efuktówrea i lm.-lodyjna opera DeObw l 

l.akm.‘“ . 18mej wyslc.wlcnk1 j>rztSt Ki i.Uy, lóutńcj 
przez zespól Iwowaki, udarimurfo ogłoszenie inYuiłi 
zaiji Do opery toj. klórej ukiija rozgiywa się w !ą 
ilyaili. pr/.ywiozJ zespół lw o w k i  zc #*1 o tmtf} 
ws]iantale dokwae.je egzotyiane, puudilty /  Balkc
<,r: 1 /. wszystkie kosljuiny. Tvlulo\v4 parali oiiśpYŁvą| 
•rne/naiia je s /c /c  11 nas, * w-Sflfco cisniołi* we Lwcuł”  
śpiewaczka, p. L. Zamorski) Toiiwfewą f>artJ4 aligicj 
skiego oficera Getalda śpiew-a cicziiariy u mus 
riicnalny tenor oper wJof-kich, p. Ii.. Czarueck!, ItJói; 
pn wielkich sukcesach na scenach wli>sk.cłi < 
rlyszeć w ubiegłym sezonie po raz ińerw.sz.y vz Pcistą 
w BowuiTiiii, /ilnt.Ywając ndrazn tamtejszą pubiic3 
nośń. W innych parl.is.ih bk«rą wdz.iat pp.. L ipowsko, 
Kiilnwbkn, Ilinglerówna, Tęcza rowśic.i, M.yrtHif 
■S‘iniidr 1 inni i 'y iygen t,  p. J&40I l.chreT

We czwartek po rwnzc przedstawień:'  ,.Aidy“ z iw- 
r.ą, mpamflll) wystawą teatru lwowskiego. W par­
tiach głównych pp : Plalówna, Tęezarowyka, Mansl 
i Cyganik. — W niedziele p., jiobrtlniu n.- pterwrszeia 
piyediiWiwK nin pn r c n a i  h '/nrżonyrli aieznana yv Kra- 
Iśowie opera komiczna Smetany: „Pocałunek**.

„ŚW IT , DZIEŃ I NOC* po iaz. ostatni v wykoną- 
niii «kti :t k o ni i t.y« h artystów M irji Malicki oj i Alokrien- 
dra  Wę.gic.rk1 ukaże się dz.isnaj, wa: śroilę, o godzinie 
8 wieczorom.

We. c/.wa.rlek. 2-1 Im  , i w pt'j.tek, 25 bm.., jsowiraea 
na afisz nadzwyczaj tfektuwne widowisko Monrara: 
„Czerwony Mfyn :.

W' sobotę, 20 lim., wy,rimvienio jednego z uajwięk- 
szych sukcesów rejicrtuaru ,.Bagateli“ silnej dram aty­
cznie sz/tnki Urwnncewa „Wiera Mirc.ewa" z ]). izą 
Kozłowską w głównej roli. P.ędz.in to pożegnalne praCil 
stnwieriie tej z.naJcomitej artyr-fki, albowiem po Ko­
złowska opuszcza scenę na stałe.

Piąlek, 25 hm.: „Czerwony Młyn,
Sobota, 2C bm.: „Wiera J!ireew-a“ (pożegnalne pned-i 

stawienie p. Izy Kozłowskiej).



REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Środa, 23 bin.: „Laikmo'1.
C zw artek ,  -24 hm.: „A i

TEATR „BAGATELA"
t Snuta, 23 bm : „Świt, ff ltń j i noc1'. (Występy p. p. 
il.ilicUioj i 1, ijiicrki).

Czwaiii-k, 94 bm.: ..Czerwony Mlyńt

I; R E P E R T U A R Y  KIN K R A K O W S K IC H :

KINO U CIEC H A : ..Uoi.ad życiom", sensacy jny  
dramat w (i ukuu-h.

KINO W A N D A : „S ym fo n ja  ś m i e m ' 1, d r a m a t  
iW l’> ak tach .

KINO W A R S Z A W A : „W" sid łach  e lek trycznego  
> iłowiidka 1 (H arry  Peol) d ram ai.

KINO R E D U T A : „SpBUa bez og ran .  odpowie- 
Uzialnośiti", 0 ak tów.

KINO SZTUKA: „ H im y  *iW i BlionkiOk H olm es"  
4ftn»aeyjny d ra m a t  w 7 ak tach .

Z e  n p u r t s i

Rapid—Wisło 2:1 (OH)
Wczorajsze zawody miodzy Rapidem a Wisłą 

r.iUź.Ty bezsprzooznlo do najpiękniejszych, jakiu 
Wi ła w bieżącym sezonie stoczyła. Kq ndtemn 
i:-zc«.aroivanin Wista grała wczoraj koncertowo i nie 
tylko dorównywała b. groźnemu przeciwnikowi, alo 
v iojscatni znacznie nad nim górowała. Szczególnie 
przed pauza ih u * l  cała in:cjatyvvu spoczywała 
w jakach Wisły, która toż serją ładnych ata ÓW 
Uwieńczyła wspaniało strzelonym przez Itejmana 
goalem.

To pauzie gra tO:zyła sig nadal w szybkiem 
temjro, piłka przenosiła sio z poi jednej bramki 
pod drugą, jednakie częściej zostawała na połowie 
Wisły, f  mimo energicznych ataków wiedeńczyków, 
Wisia zeaiłaby z Lo ska ze zwycięstwem, gdyby 
ule.7. nonszalancja Wiśniewskiego, ktoromu wiedeń­
czycy powinni podziękować za wygrany mateh.

Rapid nałoży do najlepszych drużyn wiedeńskich 
I ostatecznie ruoźtfa przeboleć tę porażkę. Szkoda 
jiduakżo, gdyż Wisła zasłużyła wczoraj na zwy­
cięstwo.

V *1 *

a d l i ł O I

IW a czys-eś':! na cmsn-
% W arszawy te le fonu ją  nam: Onegdaj od-

b. h> sir; na cm en ta rz u  ży d o w sk im  w W arsza­
wie poświęceniu pom nika je d n e g o  7. rabinów .

uroczystość przybył również cadyk Giler- 
man z Radzym ina. Na ememuami żydow skim  
! | | r a  ł się tak wielki tłum , że policja n ic :b y ła  
p Stanic utrzym ać porządku. Rozfanatyz-nwane 
Sumy z taką  gw ałtow nością i silą napierały 
jU btam y cm entarnej, żo ty lko  dzięki szczę- 
ńiwym  okolicznościom zaw dzięcznć należy, ze 
'a la  uroczystość nio pociąg ła  za sobą liczniej­
szych ofiar w luAaiatch. Jedyn ie  przed gm achem  
kancelarii cn len tarnej m z tra tow ano na śmi. r4 
17 1. tniogo starca .

e? .tł
23 faL S Sfc&takik Ji M it

Z Warsz.awy telefonuj.i nam: 
i Krwawy morderca 51 osób, Zbehiskł, jest 
Człowiekiem mizernej i szczuplej pustawy, eu*i 
law ą  jest więc rzeczą, że morderca pozbawiał 
Ąycia ludzi, od siebie silniejżBj-ch. W edług z.c- 
łnań Zboińskiogo, niejcdnokrotnię 'się zdarza­
ło, żo mordowanym rzuca! zabójcu; na za.unię, ten 
jednak wbijając się zębami w krtań, mordo­
wał swą ofiarę.

Znaczną ezęść napadów urządzał Zboiński 
nu przyjeżdżających clilopów, kiórzy wracali 
z pieniędzmi z jarmarku. Zboińska, która uebo- 
tlziia za niezwykłą pięknośr. zwabiała męż- 
f zyzn do przyległych lasków i tu dokonywał 
Zboiński mordu, a ofiarę swą zakupywał w  
l'.rzyg-otov/any przediem dól. Sposobów jjiv.c- 
proy/arizunia swoich nu.rdów mial kirdzo w iekv  
Wiele morderstw dokonał w mieszkaniach i 
domach prywatnych, po wsiach, gdzie wraz z 
żoną ;njeżdża.b wynajętą bryczka i opowiadali, 
Że pbzy^jiiphali z Ameryki i chcą zakupie fila 
siebie posiadłość. Ofiarującemu goócinę im go­
spodarzowi składali na noc do przechowania 
Większą sumę pieniężną, kiórą mieli zawsze 
Przy ^jbie i leni usypiali wszelką podejrzliwość 
ku sobie. Następował polem zwyczajnie poczę­
stunek wódką, do której wsypywali rożne usy­
piające narkotyki. W7 czasie poczęstunku wy- 
P jiyw ali się naiuralnie o pieniądze, gdzie je 
wia.śc.icii i przechowuje,' poczern w nocy mor- 
tlowali domowników, zabierali pieniądze swoje 
i gospodarza a juisi ęfmic bez śfeuln znikali.

Przed pościgiem policji ratowali się w u n  
teippb. żo z miejsca pnpehfflono.j zbfodr.i prz-- 
rz!»ca.li się na n o tc iw ieg lc  kraje ltzocrypospn* 
ulej i tak up. z Brześcia Litewskiego wyje­
chali do Lwowa, stamtąd do Poznania, potem  
*nowu do Brześcia itd.

W' Poznaniu nosił sii; Zboiński z zamiarem 
P łożen ia  jatki mięsnej, któryby /nopalrywal 
W ciało jiouiOrdoAmnyili swych ofiar, liiąkl sir 
Kim jednak sw<'go zamiaru i uciekł do Warsza­
wy, gdzie operował na cnicnlairzu l ‘o\vąv.kow'- 
^m . Tutaj dokonał on napadu na pannę Z., 
która modliła się na grobie swojej matkł. — 
^■bnjńskj usiłował ią zniewolić,, Kpiloczylo gvr jc- 
^'lai, nadejście stróża cmentarnego.

Zeznania Zbohiskiego, złożone dotychczas, o- 
Ujmują już Itiika grubych tomów.

* **
Zbrodnić dnknn\wano przez Zboińskiego 

PTz.) pomijają oiiydno luordorstwa llaarmanna 
'v Eanoworze.
ft ^  Hanowerze usunięto w  związku z aforą. 
J ;i7tTOanna. kilku dygnitarzy policyjnych. —  
^‘żdzio rzeczą ciekawą, —  czy' i którzy z na- 
2syc!i potem am ów policyjnych — odejdzie w  

^dstąyykę z powodu zbrodrr Zboińskicii...
Ohyca', żo afera  Zboińskicii okaże się bluf- 

eni, .co —  juk' sądzą niektórzy —  jest też 
hKiżliwern.,, —

W arszawa, 23 lipca. 2śa wczorajszem  posło­
dzeniu R ally m inistrów  postaw iono w niosek o 
uroe-tdowanic dodatku  micstŁkanioeyego dLa -u- 
rzędników  pańs(wowycii, sędziów i p rokura to ­
rów, zaw odow ych w ojskow ych i em erytów . — 
Projekt przewiduje dla wszyfrtkiich urzędników  
pań'sUvowych i zawodowyclt w ojskow ych od 
t do 5 stopni służby dla sędziów, p ro k u ra to ­
rów z grupy uposażeniowej B, C, D, dodatek w 
w wysokości 15 prcc. uposażenia, dla katego­
rii 6, 7, S, sędziów i prokuratorów grupy A, w 
wysokości 10 proc., dla reszty kategoryj 5 
proc. D odatek pow.yższy będzie wzrastał stale 
wuym sam ym  stosunku, w jak im  w zrastać hę-

s y i S ł j i w y
dzio kom orne na  mocy ustaw y o ochronie lo­
katorów'. Emeryci państw ow i otrzymają rów­
nież dodatek w tak ie j satnej wysokości pro­
centu w stosunku do w ypłacanego  Im uposa­
żenia em erytalnego. K ozporiądzeruu obow i.uy- 
wrae będzie wrstecz od 1 czerw ca br.

if5 ł
śtr

W  zw iązku z tą  w iadom ością U. A, T. roze­
słał w ostatn iej chwili kom unikat, w którym  
stw ierdza, że w iadom ość pow yższa jest n ieści­
sła. W czoraj posiodcznir R ady min. nie by o. 
W iadom ość ta  stanem i niedopuszczalną próbę 
przesdzenia w yniku  tak żywotnej sprawy.

snlscl t e c r o  h pros
n i t e "  e^ aco is  m  K i r y  ś m ie rc i

W arszawa, 23 lipca, „Tliim nnite“ , dzienruk 
kfl.tąunistów francuskich , zam ieszcza pod ty tu ­
łem „B iały te rro r w P o lsce” spraw ozdanie z 
procesu krakow skiego o zajśe-ia listopadow e. —  
Po odpowiedniem  ośw ietleniu sam ych zajść, 
„ Ilu m au ite” dochodzi do wmo-sku. że gdyby 
nie zdrada „ret'ormistów‘;, t. zn. P . P. s ., tn

Kraków hyTby w o w fcłi dniach opanowany 
przez proletariat. O iłe zapadłby w procesie 
wyrok kary śmierci, to zdaniem  ..Ilum anite*’ 
polscy robotnicy mieliby prawo i obowiązek 
zwrócić się do polskich socjalistów z ourzy- 
kiem: „mordercy!'j.

■oo-

. ■ —r' "
m m .  o i e ł o o v ; y /

Papiery dywidendowe w Warszawie
z dnia 21 lipca 192-1 r, W ilotyoii

AKC.SE: Transakcje
Elnnk JlniuJSowy ................ 9 781) 70i)

2w, Sp< i£ar., « • > >• 5; Ti—5'.»0
le ijłeLk l ■••••«•«■*• t 0 73 - (1 80
1’arouw.y ....................... « O-ól-O-l)
St.!l'iIC!«(!iVlCfl im ............. •
Zieleniewski..................... • 10"/. 1100
Tyrardńw . . • • • • • • • . . • BO 00 - 45-00
fiabcrtuiscii * 5 00 ó 00
Naiin Uolsl a , • • ............. « 0-1/

łiis .................. • • . • 2-21-2-2B
th iic ierów ............... ■ • • • 6' 10- 0 90
Cmieloiv « —
W ołie i  «, i i  « i • * • * • • i • « 2 10 -2-30
Ursus • • • • • • • • • • • i i • t'u5
Bank 1'rzetą. Lwóiv . . . . « 0G3 -0-71

P r z e w a l ł i t o w a a i e  a k c j i  n a  z l c t e
Bilansowar.ie złotawe ma być wprowadzone 

najdalej do dnia 1 go stycznia 1925 r.
Posiadacze akcji przemysłowych i bank >wych 

zainteresuwaiii są niewątpliw ie ku  ertjn , kiedy i w  j a ­
ki sposób ua r to śe i  nominalne akcji, opiewające 
obecnie na  korony czy też marki polskie, przemie 
cumo z s ta r   ̂ na w alutę  złotową.

Otóż kwestję  tę rozs trzyga rozp. prez. Rzjdtej 
z dnia 25  czerwca 1924 ,  luorego najw ażnie jsze
postanowienia  omawiam w a r tyku le  poniższym

* **
Na podstawie „ m ta w y  o napraw ie  skarbu** z dn. 

11 styeznij}. br., k tóra  ja k  wiadomo, Iławała rz ą ­
dowi J ab  ko idące pcłnomo. nictwa. do w ydaw ania  
rozporz idzeń z iooc \ ustawy W  spr iwach zw iąza­
nych z reformą) waluty  i n ap ta w ą  skarbu  —  a któ­
re) moc zpasło z dniem 3 0  czerwca br. —  wy- 
dsnutn zostało między innemi rozporządzenie prez. 
R /p!te j  z dnia 25- czerwca b. r. o bilansowali u 
w 2;oiych, oraz określeniu w złotych laj.i tałcjw 
własnych przosiębiorstw obowią/unycli do prow a 
dzonia ksiąt ' kundljt.lvycb, oAzatorn i spółek akeyj 
nych.

Roz orządzenio to nak łada  f rzed wsz s t e  Ł 
wszis tk io  osoliy fizyczne i prawno, obowią,i,.ua do 
prowadzenia ksaąg, wiec i na s ółkł akcyjne obo­
wiązek sporządzenia najdalej na dz*en 1 s i y  2 
n ia  1925  r. t. ziv. bilan u o tw arc ia*  w zfoiyr h 
W bilansie takim każda Spółka akcyjna  podać musi
w y s o k o ś ć  a k ty w ó w  i P ^ s s y w ó w  W zloiych, przy- 
ozem w ytażn ie  r . z  oiządzenie  postanawia, że ka- 
p.tały własno sp ó lak .  t. j. kap ita ł  Zikladowy, r e ­
zerwowy i t. p. nie  mogą być przyjęto  jako pas 
syw a —  jak  to dot.ąd we wielu wyy-.dkach spółki 
akcyjne czyniły.

K a p i ta ł  zakładowy spółki a'rc. osiągnąć może 
w złotych najwyżej ta k ą  sumę, jak a  wypada 
z przeliczenia wpłaconego kap ita łu  zakładowego na 
złote w e ć lo  kursu f t .  zł. z da t  odnośnych rub- 
i-kry c ;i. 0  Te n. (>. ka id la ł  z a \ ‘adowy Spółki w pła­
cony w r. 1 9 1 3  w y u c s ł  1,00P.W)0 koron, mozo 

ni te ł  zakładowy w złotych wynos'ć n * j* y te j  
1 ,050 .000  zł. W 8| ółkach, w k td tych o tec in  ró ­
żnica między wartością aktywów a passywów, czyli 
kajdto} w łfsuy  spółki wyi osi ninirj niż dawny ka- 
p i l i ł  Z ikładowy, przelicz nie musi odrowiadaii tej 
u n ii  j 'Zonej wartości m ają tku  i w tym wypadku 
kapit I va’; ładooy  musi być cd owiednio zmniej­
szony K a p i t i l  zakładowy musi jed.iak wynosić CO- 
n a jm n ie i  1 ,000 0 I-O z ’otjch , zaś p r /y  spółkach ak ­
cyjny, h, będących pr: dsiębiorstwem baakowem, mi­
ii tnainy kapita ł zakładowy wynosić musi 3 ,00 0 .000
ztotycdi.

Może jednak  zajść wypadek, iż cały kapita ł
własny spóiki, czyli różnica między aktywami
i passywatni syiółki nio dochodzi naw et do le j mi­
nimalnej granicy. K ap ita ł  zakładowy w bilansie 
nie dasięgnm tem sam im sum wyżej podanych 
W  takim wypadku musi odnośna spółk.u podw jiszvć
w simsób us taw ą przepisany swój kapita ł zak ła lo  
wy do powyżej pi danycli granic, najdalej (Jo ,in a 
31, g r u d n i a  1 9 2 8 ,  a gdy tego nie z io ła  uczynić;, 
pi d łda  przymasowej likwidticji (;,ar. 35 rozp.)
hoże  jednak w tym wypadku spółka akcyjna
przekształcić  się w S.óikę z ograni-zoną poręką, 
lub spółJziidaię, a to na  podstawie juchwały Wal- 

l n eg o zgioioadzenin, pow2ietej większością 3 /4  obec­
nych na  zebraniu, Akcjonarjus ową który do apół i 
z ogr. por. lub spółdzielni ze swymi akcjami nie 
prz stąpi, wypłaconą zoślanie W ciągu trzech m.8' 
tiięcy kwota przypadająca na  jego akcje wedle bi­
lansu otwarcia.

(.idy i*o ustaleniu  k a . i t a łu  zakładowego w zło- 
tycii pozostanie resz ta  kapita łu  własnego, l.j. gdy 
kapim ł znkladowr nie  wyczerpuje całego ino jąUu 
czystego spółki, nastąpić ma podział tej reszty na 
ltapit ił rezerwowy i aniorty 2acyjny wedle ostatniego 
bilansu markowego.

Nominalna wartość akcji zosiunie po ustaleniu 
kapita łu  zakładowego określona lia taką. sumę zło­
tych, jaka  wypadnie z p o d z ia łu  nowego kapita ło  
zakładowego na  dotychczasową ilość akcyj.

O ile tip. kapita ł zakładowy przeliczony zastanie  
na  miljon zl., a emitowanych akcyj było 50 .000  
sztuk, wartość nom inalna jednej ak<ji wyniesie 
20 zł. W arto ść  nominalna akcji musi jednak  w y ­
nosić eonajmniej 10 zł. Jaśdi zetem kapita ł  zak ła ­
dowy w e l le  nowego b lansu  Złotowego wynosić bę­

dzie 200.000  zł., a  dotychczasowa ilość akcyj wy 
nosi 100.000 sztuk, w takim wypadifu wówczas 
każdy piosiadacz 5 rk cy j  otrzyma jedną nową akcję 
p iew ają -ą  n a  10 zł., posiadacz zaś jednej akcji, 
otrzyma tylko Oticinek aKCji (na wzór niemieckich 
„Anteilsscheine") odpowiedniej wartości* nominal­
nej —  opiewający n a  okaziciela.

Odcinek akcji daje  posiadaczowi odpowiednio do 
swej wartości nominalnej prawo do nd /iu łu  w z y ­
skach s jó łk i ,  czyli do d y w id e n d y ,  do korzys tania  
p raw a poboru przy nowych emisjach, na to m .as t  nie  
uprawnia posiadacza do b ran ia  udziału, i głosowa 
nia na  walnem zgromadzeniu spółki.

TTzewalutowsnio kap ita łu  zakładowego spółki 
nkctjuoi,  dokonane n.i walnem zgroma izenin spółki, 
w  mv yl przepisów powołanego na  wstępie rorpo- 
rz dropia —  dalej oznaczenie wartości nominalnej 
pojedynczych akcyj,  nio wymaga z r e g a ry zatwier- 
d e n i a  rzą 'ow ego. W  ra/.ie jednak pro testu  ze 
strony akcjonariuszy, reprezen tu jących  COnaiRltlioj 
10°/o kapitała zakładowego snołlci który w ciągu 
miesiąca o*i dnia walnego zgrumad/.enia popart ,  m 
zostanie umotywowanem podaniem, wniesionem do 
m inisters twa przemysłu i h m  Ilu Iną min is ters tw a 
skarbu, może rząd  odmówić za tw ierdzen ia  odnośnych
zmian s ta tu tu . Ponadto musza uzyskać bez­
względnie zatw erdzenie rządu zmiany w s tatu  
tach, dokonane przez akcyjne  banki i taw . UlJBZ
pie- zeń.

Tak w ogólnych zarysach  r rzed s taw ia  się spraw a 
przew alu tow ania akcyj na złote.

Wobec tegc, że je iynie mniejszość akcjonarjnszy, 
repTezeutująca 10°/o kaąAcłll zakładowego, m 
prawo założacia protestu  przeciw nchwa om walnego 
zgrem idzenia, k rz \  w zącym drobnych akcji n j ,  jus y, 
przeto o r g a n i ia t i i a  d ro h n y c T  po iadaczy ekcy j 
ula oerrony ich praw  przy nastąpić  mająeem pr.-e- 
waiut. w a iru  akcyj s ta je  się kw estją  niezmternie 
r ktualną.

T E L E G R A M Y

Mislsta Zstnej ki nte psieitsnie sa 
IB8J6W slasosiJku

(Tclc-foncni od naszego koi'C-spondenta).
W arszaw a, 23 lipca. M inister Żam oyoki po­

wrócił w czoraj p ó ź ^ ą j  w ieczorem  ze ' pały. — 
Ja k  słychać, n a  kil)--o,godzinnej konferencji, 
k tó rą  odbył z prezydentem  Rsyuezypospolit'j, 
ruin. Zam oyski o-w iadczyl, iż stanow cza nie 
może zm ieniać swego poprzedniego r.ostacowie- 
lifa. Dziś rano min. Zamoyski, zdaw ał spraw ę 
z odbytej konferencji p prem. G rabskiem u, 
nrzyczęm  podkreślił jx>novvnie konia-czncść w y­
cofania się z życia poiityczsiego.

Podkreślić należy., że_rain. Zam oyski od 
chw ili  z g ło s z e n ia  s w e j  clyir.isj’’ s ta le  i b e z  prze­
rw y  spełnia obowiązki m in istra  spraw  zag ra­
nicznych.

fes: f rettda mlnteMa spina
MJMBlOT9tt psnste »Hwń!R'tt

(Telefonem od naszego  korespondenta}/:: '
W arszaw a, 23 lipca. W m inisterstw ie  spravc 

zagranicznych prace jMzyg-otowawcze do kon­
ferencji m inistrów  spraw  zagranicznych, państw  
hałtydU ch  są w pełnym  loKU. Konfereiic.ja od 
będzie się 15 sierpnia w H elskigforsłe, a w eź­
mie w  n iej udział now y k ierow nik  m iiiister- 
sttva spraw  zagraniczny cli.

Oycitc ku srslsssrśa i sfudenti® 
P 6 ' K !c!i s  E ' k . f i d d s

B elgrad, 23 lipca (AńT). W czoraj p rzybyła  tu  
y/ycjeczka profesorów i s tuden tów  pclsklck. 
W yci-iezkę pow itali przodstaw icitde ministo-i 
rjiim  ośw iaty , w ładz uniw ersyteckich i związki 
sUtdonckie. Na dw orcu po odegraniu  hym nu 
polskiego i saibsk iego  pow itał p rzyby łych  p.rof. 
W ® z .  k iórem u odpowiedział prof. Porzeziń- 
ski, TYicczorem rn in k te r ośw iaty  w ydął ban 
kiot, w  k tó rym  obok kilku -wybitnych członków 
rzłjdu jugosiow iańskiego w;zicłi także  udział 
charge (Laffaires R zecz^osiw ilite j w B elg ra­
dzie p. K om anueki wraz z personalem .

P o d r ó ż  i i s » 6 S « ł  a  u l s J s t r f i  k o k i  

r. Tyszki
Y/arszawn, 23 lipca (PAT). P. m inister kolei 

:n i i\, Tjmz.ka wróc.ii z irzydniow ej podióży  
in s p e k c y j n e j -po dyrekcji państw ow ej w Rado­
miu. Yi najm niej p om ydnym  stan ie  znalazł ]i. 
m inister spraw ę m ieszkaniową, 7..wlaszc-7a w 
K owlu, g d z i: około 360 pracowników' mieszka 
w wagonach, są  to  jednak  przew ażnie robotni­
c y  warSzta-towi, k tó rzy  nio należą do liczby 
pracow ników , k o rzysta jących  w  norm alnych 
-warunkach z m ieszkań kolejow ych Wobec, zn 
pełnego braku  m ie sz k ań  w  Radom iu, dy rekcja  
kolejowm zm uszona była udzielić im n c  m iesz­
kan ie  starych wagonów, iiiiiis te r zwrócił uw a­
gę na niew łaściw ość takiego stanu  rzeczy i 
przyrzekł przyczynić się Po budow y dom ów 
p r z e z  pomoc insty tu ty .i w spółdzielczych i po­
parcie  w ładz  państw ow ych. W ażną i p ilną sp ra­
w ą z zakresu  m w estycyj jest. odbudowa mo­
stów na większych rzekach, a przedewszyst- 
kiem na W iśle pod Sandonrłerzem.

Mowa n;ee. Bobrzańskiego r̂ wteieii Sy-0.je mowy.
. , . Panowie wy mnie nie z.nac.ic i o wus

To otwu.iciii dzisiejszej rozprawy zaorał gros nio nie ^edziułoan. Nie znam w wzydi upoelobań 
mec. peseł Dobrzański i  wygłosał ołuzszo iwsemO- ■ wafW,n ,h SCTL. J(>s;ê cic tylko d1a mni€ symbolem 
wieiie, którego podłożem była p*łLlyom d  strona, sprii-wiodl-iw-ośc:. który mi jest drogi. Staję przód 
zajsc U listoj^ida. Mówca o.-tre występuje pirzociw ■ W.IU1̂  jilko obrońca., nrle mam żadnej władzy, tak, 
I .  P. S., która, weaic zdaoia jego jest wyłącauie • y y  jCj rnieć nie będziecie, gdy po ukoiicjotuLu 
wiana za> Tozruchy listopadowe. Uważa, żo zakaz • ow ^  puścicie!
władz zgromadzeń byt zupełnie' razasadniony, | ^^zęśli-wy że u t le n i  swój pod^s Po-

dawmnia rozporządzeń  przoz vład/.ę. W k o ń o u  < ł o - j P ^  Tym(5M; era a, n am  nicprcychyibiu, roz-
maga (ic mec. Dobrzamk’ ukarania oskarżonych 
ze względu na au iory let państwm, mocno na.u,^ 
stzarpnięty w dniu G Jistapada.

to . « - . i ,
winęia agitację przeciw sądom przytsięgiycn za to 
tylko, żo, -jako ludr-ue pra-cy, odważyliście się U{A)- 
nniiicć o swojo prawa utrzymania swoich Tadeiu. 
J.ikikolwitk będzie iv:u-.z wyrok — zawsze, cliyllć 
będawmy głowy przed waszym inajeis.la.tein.

Sąd przysięgłych powinien tołąże zajrzeć w  
k sie -ę  życitl i'w "duszę ludzką TróSzę was, ahy- 
śeieTby ildohrymi sędziami. Tamiętacie to upal- 

lat.o, kiedy stary cesantz pclm ął inieozcm  
- . — .— 2.Y-

Scysfa obrońców
Po przemowie mcc. Dobrzańskiego przewód;1 

czący ogłosił kołejuość przemówień .obrońców w 
ten sposób, iż naprzód przemawiae będą obrońcy 
z P. P. fi., a wltońcu obrońcy, nio wcliodzą-cy w
sldad listy obrońców P. P. S. Dr Aschenbrtmner “ e N arodv  stOC7Alv sie w przcpa-sc
mial przemawiać osta.um To rozstrzygnięcie wy- —  0 -  /  J  atm osld  * socjutafej
wolało niezadowolenie wsrod obioncoy P. P. S, i}7 . •
i doszło do bardzo przyktej i niepaPamentarnej J '•
wymiany zdań mię-dizy rosłem Śma-ąnowsJkiinn. Lic- 
brymannem i  drem Asclieubrermorem.

W ikiitek tego zajścia dr zóselioiihrenneir ehcdal 
'zgfteeiić spraeów i  zabrał głos1 jednakże wpizj- 
scy Obroó-Y opuścili salę. Wob‘»c. tej demonsbracji 
bbroAoów przewodniczący prosił d m  A. •» zgR^zo- 
nie sprzeciwu póRniej, poczern uidzśełił głosu dnowi
Uebermannoiwi.

P r z s H J O B / i e n i e  p o s .  <£** Ł i b e r -  
i s s a n n a

Y~\>łuchaliśeie — mówi dr Lioberiuuan 
sz-e-ść mów psrofcuKtfrskUh przechv 
karżonym, któirzy
I

nak! n
P. N. i os-

taiiiium wy-

'J a UllUSLCi ZC —j
K ula ziem ska przekidowapT 

w'strzijaa.ini. A  te  nerw y  ludzkie, jakio o t r  
sa rg an e , poszarpane. K to  zna ludzi dzisiej­
szych, w ie, co oni przeżyli, ten  będzie inaczej 
sądził, będzie głęboko spoglądał w każdy  k .,l 
jego duszy. Ufy wr Polsce spokoju nie zazjiah. 
Polaka pow stała  na polu tatew . W y r ó w n y w a ć  
m useiliśm y jej granico karabinam i, -z y z  n. 
w y ludzkie są pauccrzcm ? D użośiny przeżyli. 
C ierpienia ludzkie doszły do zenitu, gdy  s te r  
w ładzy  prze&zcdi w  ręce b. rządu. Premier 
ÓYit.os pow iedział, że C hrystusow i podłazi - u- 
d»'s* a co dopii ro mnie. Tym  Judaszem  by 1 
K ucharski, p iastu jący  najw ażniejszy  resort w 
gabinecie.

Dr Lieberm an m ówi dalej.

mu  cH W -iu
PO ZAMACHU W PLEWN1E.

B adapeszt, 23 lipea (PAT). D zienniki d o n o ­
szą z ^ofji, zam ach

wzdłuż granicy tattrzańslfiej i uprawniać będą do 
swobodueg-o nmtsŁałfiim się w pasie grondoizujm, 
szmukim na 30 łdm. W.iżnc-ść tych łegitymaeyj 
opiewać będzie na p,Tzetiąg trzech miesięcy.

iż'

p r z y

■/.<: rząd b idgarsk ł uw aża 
w- Plew nie za początek  szeregu zam achów  ko­
m unistycznych* i w ystosow ał do K um unji, Ju - 
gosław ji, Grecji i ri’uicji prośbę o pom oc w n- 
kcji przoe-iw łiomnr.izinowi. Sprawcy zam aehti 
mi-1! przejść przez D unaj od s trony  lunuinSidej. 
łłó w ia  też o wyiądorvaiiiii kom unistów^ rosy j- 
SKicii m i ę t o  Y /arną a Burgms. Licaha oliar za- 
m acliu nie je s t do tychczas znana. D otjehczas- 
w ydobyto  7 trupów.' J’ięć zwłok nie m ożna roz- 
poz.nać.
ŚLEDZTWO W SFRAW IE ZAMORDOWANIA rian, 6) Epstein Tadeusz, 7) Engliseh Jaą, S) 

MATTEOTIEGO. Dr EmiIo}vicz Józef, 9) Gross Adolf, 10) Hote-
Rzyin 23 kpea (BAT). Dzienniki zajm ują się ła sa  Karol, ł l )  Jasiński Jan, 12) Dr Klimecki 

n ad a l losem siódmego uczesUiika, m o n d e rs trra ! Stanisław, 13) Roscbudzki Piotr, 14) Ks. Ka- 
M atteotiego, nazwiskiem  P an zcn a , który wo- . sprzyk Ludwik, _15)_Folan Antoni, 10) Dr^Lan*

P m

k o m i s a r z a  r z « a t I o w j T D  
ic. Krakowa

Do R ady  przybocznej kom isarza rządow ego 
m iasta  K iK o w a  pt/wolal wojcwioda krakow sk i 
następu jące  osobistości: 1) Inż. Aaelman Ale­
ksander, 2) Dr Bobrowski Emeli. 3) Burtan 
Stanisław, 4) Czuj Paw eł, 5) Dąbrowski Ma-

-\-rraz z rodziną utdoc za Ocean. N eapo luańsk i 126) Pachoński H enryk , 2 i) 1 r Rosenzua," Jyz 
..M ąitino* tw ierdzi, żc zwłoki M atteotiego zo- ze", 28) Dr Rowiński Stanisław , 29) R ym ar 
s ta ły  obciążono kam ieniam i i wrzucone do Ty-
bru, w sku tek  czego nie m ożna :ch odnaleźć. 

KRWAWE WALKI W 3RAZYLJI.
N ow y J o r k ,  23 lipcru (TAT). W ojbą/ infornuir 

cvj, tu cadeszłycli, toczą się gwałtowne walki
między wojskami rządów emi 
o posiadanie S a n  Paulo.

a  rew oluc jon is tam i

Komisja graniczna poteka-CTGSks
Kom uńka.t dcłegacji poNkiej 'przy Międz.j-inaro- 

dowej Komisji yłla wyznaczenia g rord ty ' polsko-, 
cz 6sk o-słiowac,kiej.

W  dm acłi  17 i 18 l ipca b. r. o d b y ły  Mię w  No 
w y m  Sączu o b ra d y  K om isji  g ra n iczne j  p r l sko-cze  
sko-slowac! iej. W oiagu ob rad  ustiażono datezy  rok 
prac de-łimitacyjnycli n a  pozostailych o(ifjnka.i-i) 
gra-nfcy pok-ko-czesko-slowaojciei- i ^ t .  w zdhiż 
K a rp a t  W schodn ich  aż  do Rmminji.  Wiobeo fak tu ,  
żc ko.!ifu:onpja am b asado rów  d e  te j  ijswy n ie  ix>- 
w,ziela d yc je j i  .w sp raw ie ,g r ;u w cv  sji-4c:.«j, d ecy ­
zji . w afelad k tó re j  m ają  wejść, jak o  caęść aiutegrai- 
nm  t a k  zwanb „ P ro to k o iy  JaAyoreyń'-kic". obaj 
komisa'i-7.c iw tan ow il i  zwrócić si.ę d o  hwkAoIi rzą  
dów z proj-tozycją n a ty c h m ias to w e g o  w p ro w a d z e ­
n ia  w życie ty ch  us tępów  „ P ro to k o łó w  Ja w o rz y n  
słucii“ , k tó re  w p ro w ad za ją  szerok ie  u la tw ie w a  
w ruchu  tu ry s ty c z n y m  wzdłuż g ran icy  t a t r z a ń ­
skiej. W  ty m  celu zos tan ie  zw ołana  d o  pcfcki o ) 
Ciesizyna n a  28 l ipca  l . i_4  r. koniwrencja ,  w  k :ó -  
re.j weizrną udziial,--oprócz, obu 'k o m is a rz y  grtunicz- 
c«n yd i ,  przedstaiwioiełe m in is te rs tw a  s j i raw  wi> 
iraętcznycli i s t a r o s tw  pogran icznyc li  cubu p ańs tw ,  
oraz  p rzeds ta .w id e łe  m i.n is ie rs tw a  d la '  Sł'owta-cji i 
w o j6wó'izt' .ya łci-drowsk::ego. Nu k on fe renc j i  t. ] 
aostaciic nn.ędzy innemr n s la lo n y  w.zór „L eg itym a- 
■c/i tatrzańsikliej11, przeiridziune-j w pirotólcołacn ju- 
marizymsldch.

Legitymacje tatrzańskie wydawaae będą letni­
kom i turystom, którzy zamieszkują w jednej z 
miejscowości, polożouydi w jiasie graini-czuym

Stanisław , 301 Stempel Feiwel, 31) Br Schnę!- 
der Ludw ik, 32) S ed laraek  Wik or, 3 i)  CR 
Ozyasz, 31) T abaczyński Tadet.-sz. !1
T ursk i W ładysław , 30) Dr Zoil Fry Jeryk.

Ten ukiad odnowiadn mniej więcej iiklbliO’; ri 
sil stronnictw przy ostatnich w y  horst i f f i  i. 
mu.

9 iiztslązinif Rs® inksti Kriitwa
- — — Sc W arszawa, 23 liżąca.

Wczoraj interweniowali u ministra spraw w >  
wnętrzu di Huobnora w spnrisK-. jrozwią®.wj!a 
Rady miasta l\rakoiya wy (te hi*
łu samorządowego we T .rowie sonato;' fy p Z tp t  
(Piast), sen. Nowak i dr Biały.

M in is te r  sjuaw w ew n ę iT zn y y i i  I l u e b n o r  o d ­
p a r ł ,  że w s p r a w i a  tu j  z w o iu je  i ia  śiTidę ktrnftt- 
r o n z ję ,  na  i t ló r ą  m ię d z y  in. z . ip r titz'-« sbn. Kę- 
dz.iora, j a k o  p re z e s a  w y d z ia łu  s a m o r z ą d o w e g o  
w e  L w o w ie .

Zn&wu spraniewltrzgnie 
w o Frankfurcie

Frankfurt a M., 23 lipc-a. Znowu w ji<ryto tu 
nowe sprzeniewierzenie na sumę 38.000 złotych  
marek, którego się dopuścili dw aj urzędnicy 
jednego  z tu tejszych  wielkich banków . D efrau­
danci zaw iadyw ali efektam i banku  i po doko­
nan iu  sprzeniew ierzenia uetekh, ptiS7,cząjąc 
pieniądze w czasie podróży „rozryw kow ej" dc 
północnych Nieimoc, gdy jednak  iiż w&zystkc 
w ydali, "wrócili do F ran k fu rtu , gdzie ich are­
sztowano

Zurych, 23 lipca (PT). O;,war'-je i> ld y  Ho 
landja 28, Nowy York 542Yc, L o lfty n  2 ^ 9 7 ,

Oiwarcie giełdy

Parayż. 2S.ą(', Aledjola-n 23.36, P i^ga  16.12V::, 
B udapeszt O.Q069, B ukaresozt 2.42, BlŁsrać 
6.47'/2, Sofja 4.00, W arszaw a — , W iedeń 
0.007 Cjft.
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0 Z 1A L  EKO N O M IC ZN Y „N O W EJ REFO RM Y"
DiarjUSZ z dnia 23 Iipca.

—  Spekulacja złotym polskim w Gdańsku.
Z G dańska doD o szą :  Od kilku dni złoty w Gdań- 
ikn zaczął się w kurs ie  wahać. Otijaw ten stąd po­
chodzi, że w skutek  obniżenia stopy procentowej, 
rzucono z Polski na  ryuok gdański ogromne ilości 
złotych. T e  złote zamienia się n a  w alu tę  z ag ra ­
n iczną i wypożycza po 10 procent mieshjczrdo. Włu 
dze polskie powinny zapobiec ucieczce złotego.

—  10 gadzinny d r ie ń  pracy wo w s i j s tg ic h  hu­
tach śląakżcb miaż słę rozpocząć wczoraj.  Niektóro 
załogi nie s tawiły  się zupełnie do pracy, w innych 
zaś hutach rołfHniey albo się s tawili  w pełnej ilości, 
albo też przyszli do pracy w liczbie zdekompleto­
wanej.  Powodem tego je s t  to, iż robotnicy czekają  
n a  w ynik  pertrak lacy j,  które się w dniu dzis ie j­
szym odbywają. Robotnicy nie zgadza ją  się na  re ­
dukcję zarobków i nie godzą się na obniżkę węgla 
deputatowego.

K ouun iśc i  w3zędzio rozwinęli szaloną propagando 
za strajkiem, rozrzucając broszury i nachodząc p r a ­
wie wszystkie kopalnio. W szędzie ag i tu ją  za od- 
rzu-em em  10-godzinnego dnia pracy. Wszelki s t ra jk  
n ie  ma najm niejszych szans zwycięstwa. Niemieckie 
organizacje  robotniczo otwarcie  oświadczyły swoim 
członkom, ażeby przyjęli  10-godzinny dzień roboczy, 
sdtiowiera wsz-Jki protest je s t  daremny.

— Dlaczego nie wyjechała polska delegacja 
do Paryża? 20 b. m. miała wyjechać do P a ­
ryża  polska delegacja  do rokowań o zmianę t r a k ­
ta tu  handlowego z Franc ją .  Delegacja jednak  nie 
w yjechała  i nie wiadomo kiedy wyjedzie. Na p rze ­
szkodzie s tanę ła  spraw a kredytów. W  ostatn iej 
chwili te lefonują m m ,  śo delegacja rządu polskiego 
wyjeżdża dziś do Pa ry ża .  J a k  wiadomo, delegacji 
przewodnicz} o będzie dyrek tor  departam en tu  prze­
mysłowego, Tennenhanm .

—  Rokowania polsko-n:fiin:eckie w sprawie 
zaw arcia  umowy handlowej mają pyć podjęte w paź­
dzierniku b. r. Obecnie rząd zb iera  potrzebne ma- 
te r ja ły .

—  W handlu dodatkami dla szewców dzieje 
się tak, żo hurtownicy w W arszaw ie  sprzedają 
wiele a r tyku łów  o 10— 20  p rocent tan ie j ,  niż one 
kosztu ją  te raz  zagran icą  razom z cłem.

—  W hamiiu Żelazem obroty są słabe. Żelazo 
handlowe staniało. W  W a rszaw ie  jes t  ono tańsze, 
niż zagran icą .  J

—  Worym jerszczyzna podrożała z powodu cła,
— W handlu papierem obroty spadły  do mi- 

nimnm.
— Kryzys w handlu bielizną doszedł do punktu  

kulminacyjnego.
—  Handel artykułami kcsmetycznemi jak  my­

dełka, perfumy, puder, przechodzi ciężkie przesilenie.
—  ¥łf handlu skórami w u ieg łym  tygodniu  

ODroty były  słabe, a ceny niższe .  Z powodu obni­
żen ia  c ła  stan ia ły  zagraniczne  skóry twardo.

—  Rosja chce podjąć rokowania o umowę 
handlową. R ząd sowiecki dał obecnie do zrozumie­
nia, iż bardzo chętnie  podjąłby ponownie rokowania 
z rządem polskim o zaw arcie  umowy handlowej.

Wpfywy podkowa rosną
Ze trudności, jakie przeżywają niektóre ga­

łęzie przemysłu, nie objęły caiego życia gospo­
darczego, o tein wymownie świadczy stały wziost 
dochodów z podatków. «.

Według tymczasowego zestawienia wpływów  
z daniu publicznych i monopoli państwowych za 
1-szą dekadę lipca b. r wpłynęło:

Z podatku gruntowego 552.000 zł., z podatku 
przemysłowego 3,755.000 zł., z podatku docho­
dowego 1,184.000 zł., z podatku majątkowego
10.592.000 zł.

Ogółem podatki bezpośrednie przyniosły w 1-ej 
dekadzie hpca 16,084 000 a więc dzięki dopła­
tom podatku majątkowego niemal 3 razy takie 
co w 1-ej dekadzie czerwca, kiedy wpływ z tych 
4 grup dodatkowych dał 5,059.000 zł.

Zasługują na podkreślenie, żo wpływ z po­
datku przemysłowego był w l ej dekadzie lipca 
3 razy więkozy niż w 1-ej dekadzie czerwca.

Podatki od spirytusu, cukru, węgla i oleju 
skalaego dały w 1-ej dekadzie lipca 5,562.000 
zł., podczas gdy w 1-ej dekadzie czerwca
3.647.000 zł.

Opłaty stemplowe przyniosły w 1-ej dekadzie 
lipca 2,836.000 zł. podczas gdy w 1-ej deka­
dzie czerwca 2,100.000 zł., monopole dały w 1-ej 
dekadzie lipca 4,287.000 zł., pudczas gdy w 1-ej 
dekadtie czerwca 3,352 000 zł.

Ogółem 4 wspomniane pozycje dochodów pań­

stwowych dały w 1 ej dekadzie lipca 28,770.000 
zł., podczas gdy • w 1-szej dekadzie czerwca
14.760.000 zł., a więc dochody skarbu państwa 
w 1-ej dekadzio b. m. były 2 razy wyższe niż 
w 1 ej dekadzie czerwca.

Dowodzi to, że przesilenie gospodarcze sto­
pniowo łagodnieje.

Port w Gdyni
(b) »V dniu 4 iipca jak donosiliśmy została 

podpisana umowa o budowę portu w Gdyni 
między min. przem. i han. a konsorcjum fran- 
ęcńko-po^kiem, W skład konsorcjum wchodzą 
żuące francuskie firmy budowlane Hersect 
Schneider & Batig-uelles, ze strony Dolskiej Pol­
ski Bank Przemysłowy i inżynierowie: Włady­
sław Rammel i Teodozy Nosowicz. Kierownictwo 
robót zo strony przedsiębiorcy obejmuje inż. 
Rnnf Koygaard, a naczelnikiem robót z ramie­
nia inin. pizero. i han. będzie dotychczasowy 
kierownik budowy inż. Tadeusz Wanda. Za­
warta w dniu 4-ym linca umowa, obejmuje bu­
dowę awanporta z jednym basenem zewnętrz­
nym głębokości 8 m, z nadbrzeżami około
2.000 m długości z betonu, oraz budowę jednego 
basenu wewnętrznego głębokości 10 m z nad­
brzeżami z betonu długości 2.500 m. Umowa 
obejmuje więc tylko roboty poi to we, nie licząc 
urządze’u portowych, które będą oddawane 
w „giiarą postępu robót. Roboty mają być tak 
prowadzone, aby można port już stopniowo uru­
chamiać i eksploatować podczas budowy.

Obecn;e można już przez Gdynię przepuszczać 
koleją do 3 pociągów dziennie, to jest około 
1.500 tonn dziennie, czyli okuło 50 000 rocznie. 
Drugie tyle możnaby z barek przeładowywać.

W roku 1925 przedsiębiorca winien wybndo 
wać w myśl umowy 200 m naorzeży i oddać 
gotowe do eksploatacji, a w roku 1926 600 m 
nabrzeży Roboty objęte umow'ą mają być od­
dane do użytku w roku 1930. Spłata za port 
rozpocznie się w r. 1927 i potrwa do r. 1934. 
Z urządzeń poitowych przedewszystkiem wcho­
dzą w rachubę połączenia kolejowe.

Należy położyć drugi port na lir ii Sonoty — 
Gdynia. Należy rozbudować sieć na terenie por­
towym i rozbrdować stację Gdynia,

Chcąc się uniezależnić od Gdańska, należy 
pomyśleć o połączeniu kolejowem przez Kai tuzy 
woDec tego, że linja K okoszki--G dynia nie na­
daje się do przepuszczenia dużych i hc/nych  
transportów z urządzeń portowych, należy wy­
mienić zaopatrzenie portu w holownik, dok pły­
wający lub suchy, cgnie portowe. Z urządzeń 
ładunkowych pożądane jest urządzenie w por­
cie specjalnych elewatorów do zboża i urządzeń 
dla prędkiego ładowania węgla. Drzewo nie w y­
maga specjalnych urządzeń składowych i ładun­
kowymi. Dla naftowych produktów konieczne są 
cysterny i rurociąg, dalej bardzo potrzebne są 
urządzenia składuKze i zwykłe hangary L ma­
gazyny. W obec tego, że już podczas budowy 
port ma się eksploatować, jego urządzenia na­
leży przystosować do wymogów stopniowo 
wzmagającego się ruchu i stopniowo rozbudo­
wywać.

Dinowa z 4-go lipca przewiduje dalej zatrud­
nienie w pierwszym rzędzie technicznego i ro­
botniczego personaln krajowego, od czego przed­
siębiorca ty k o  w wypadkach wyjątkowych za- 
każdorazowein zezwoleniem odstąpić może. Po­
nieważ i przy dostawie materjałów wymagane 
są materjały krajowe, postanowienia ie, mogą 
się przynajmniej w pewnym stopniu przyczynić 
do łagodzenia bezrobocia i kryzysu gospodar­
czego. Cała budowa portu obliczona jest na 
50,000,000 z l, a do wywłaszczenia przeznaczo­
nych jest 700 hektarów.

Runowa portu w Gdyni niewątpliwie skłania 
Gdańsk do pokojowej współpracy z Polską. L i­
cząc dla Gdyni 2,250.000 f., dla Gdańska dru­
gie 2,500.000 f., nie wyczerpiemy bynajmniej 
naszych możności ekspoitowych i importowych. 
Stopniowo w miarę uregulowania W isły, czem 
Polska z czasem zająć się musi, na Gdańók 
pójdą ładunki masowe, bo skierują się na dragę 
wodną, Gdynia jako racjonalniej lozplanowana, 
bardziej nowocześnie urządzona i lepiej dostępna 
od morza, odciągnie od Gdańska ładunki kosz­
towniejsze, wytrzymując droższy fracht, do nich 
należy cukier i produkty żywnościowe, łatwo 
psujące się. Również i statki emigracyjne prze­
rzuci się z Gdańska na Gdynię, bo dojazd w y­
godniejszy.

WESOŁE LISTY D Y M M Y
Kartki z wczcaiszej przeszłości.
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XV.
Moi roili Polaczkowio!

P tz cz  kilkauaście dni chodziła N inetka nadęta , 
jak  indyczka. Unikała mojego widoku i urządzała  
soliio ta jem ne wycieczki. Pomeranz, który jnź urzę- 
downie nazyw a się Trcmoowelski, a póhirzędowme 
przyswoił sobie ly tn t  barona, zawyrokował poiczas 
ob;adu w In te la :

— P an ;  ambasadorowa jes t  chora.
Równocześnie m rugał dowcipmo i uśmiechał się

w stronę Ujazdowskiego, który uparcio spoglądał 
w talorz i milczał zawzięcio. Pomeranz, posądzając 
nas  o niedomyślnośi, postanowił położyć w yraźną 
kropkę nad „ i “ , więc dodał no chwili:

—  Będzio „ein irondiges F nm u ien re ig n is“ . ~r 
Ujazdowski uaw ymyśiał Pomeranzowi z ta k ą  go r­

liwością, że aż obudzi! wo mnie podejrzenie. A może 
Pomeranz nio omyl.l s i ę ?  Bo oto nagle  po owych
iŁ.ł*a«&s—aoas .-jinaiy**” j u h b

k ilkunastu  dniach nadęte j kontemplacji N inetka tresą! — wolała Ninetka. —  Mogę być tylko tw oją 
’ nagle s ta ła  się ztą i krzykliwą, jak  ean ta rka .  Oczy- żoną, albo zryw am  z tobą wszystkie stosnntn i wy­

wiecie wedec tego ja  musiałem być w ciągiem po­
gotowiu wojenuera, co miiio oczywiście nużyło.

P e e n e g o  dnia Ninetka nspokoiła się. Do wie­
czora nie s t łuk ła  ani jednej szklanki, ani jednej 
fi liżanki. W ieczorem przyszła  do mojego posoja 
i nie siadając, rzekła:

—  Musimy rozmówić się poważnie.
—  To /już od ciebie zależy —  odpowiedziałem.
—  Tylko bez kpin i bez lekceważenia —  z a ­

wołała Ninetka. —  Nie sądź, że ja ta  jes tem w y ­
łącznie dla twojej wygody. To się musi skończyć!

Milczałem. Zapaliłem cygaro i czekałem na dalsze 
a tak i .  Gubiłem się w domysłach, o co też Ninetce 
chodzi. Objawów hietorji dotąd nigdy n niej nie 
zauważyłem, przociwnio, wszelkie sprawy zawsze 
za ła tw ia ła  ze spokojem i humorom. Skądże więc 
te ia z  wybnohnęła tak  g w ałtow nie?

—  To się musi skończyć! —  powtórzyła Ni- 
notka.

—  Niechże się skończy, ale co?
—  Kie udaw aj naiwnego!
—  Ninetko, mów jasno.
—  A więc Tnie chcę być, nie  będę tw oją  me-

prowadzam się od ciebie natychm iast.
Zdębiałem. N inetka  nawrócona, N ire tk a  burżn jka , 

N inetka  w porcie małżeńskim! Ninetka, k tóra  ni* 
tak  dawno uciekła z garba tym  Grekiem, chce zo­
s tać  panią Tuziemską! Tylko tyle! P a rskn ą łem  
serdecznym śmiechem.

—  Tak! S m i^ e s z  s ' ę ?  —  wołała Ninetka. —  
Śmiejesz się z mojej czci niewieściej 0 Jes teś  b an ­
dyta, jes teś bolszewik!

—  Nie będę sprzeczać ' s i ę  o to, czem jestem, 
ale mężem twoim n.a będę —  odpowiedziałem.

—  ńtanowczo?
—  Stanowczo i nieodwołalnie.
N inetka  przyjęła  moją odpowiedz nad podziw 

spokojnie i odeszła. J a  udałem się do n o e iu  na 
kolacjo 1 naumyślnie wróciłem późno do domu. Cisza 
głęboka panowała w pomieszkaniu. Zaglądnąłem 
do pokoju Nlnetki. Był pusty. N inetka  wyprowa­
dziła się. Dokąd i do kogo ? O ?em i o rozmaitych 
innych rzeczaca napiszę W am później,

lu z k m s H .
-oo-
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Część południowa parku przeznaczona jest 
dla ruchu handlowego, przyczora i dla rybaków 
znajdzie się mała przystań, część północna portu 
ma służyć celom naszej marynarki wojennej 
Już obecnie zapoczątkowano tam budowę koszar 
dla marynarki

Sl& garek J ó z e f  z Zastowa nt.ie-  
(żjjł w ażu’a ig u lń o u ą  ksiąircę woj­
skow ą.    pw f t

r c f r r .  i a n y
p i a n i n a

F I S i l A H t M O f U g
O lbrz ,  n i  w y b ó r  od n s i i a ń s z y c k ,  
s p rzed a ż  n_  r a ty .  — S k ład  fo rte­
p ian ó w  i l e ł ę a y  S m o l a r s k i e j ,  
ul. Szewska u, f- p, j o ; 8

J g F ’, x e d . » . n  dom  mój, położony 
w  n a jzd row sz e j  dz ie ln icy  s t a ­

rego  K ra k o w a ,  d w u p ię t ro w y ,  z  ofi- 
c y n ą ,  ogrodem  i w o lu e m  d pokojo- 
wera m iesz k an iem  d la  n ao y w cy .  
Z g ło szen ia  pod „W yjuaf l"  do Adm>- 
n i s t r a c j i  „Nowej U olorm y".  1013

* » * « * * * * ^

wsi tiH ES llfS ifli

z kapitałem 10. 00 zł. do 
powiększenia dobrze pro­
sperującej fabryki w Kra­

kowie poszukiwany. 
Zgłoszenia pisemne do Ad- 
miirstracji „N. Reformy“ 

pod „S“. 1031

flis® fiwipij prawią!

7—14 w rz e ś n ia  1924
N ajw iększy w y tó r  w e w sżys lk ith  artykułach

W IE D E Ń S K IE J  M O m
Ubiania męskie i damskie, bielizna, trykotaże, kape­
lusze, parasole i obuwie. —  Artykuły codz.tnnego 
użytku oraz wszelkiego rodzaju luksusowe wyroby.

C en g' b e u k o n h M e n e y l o s .

sfematyj udzielała: W 2l ! i E 5Y H E 3S E , W m  mi
jak również Honorowe Przedstawicielstwa i ofic. Biura inofrmaoyj 
w Krakowie: Aujtrjaokie Biuro paszportowa, Kanonicza 16;

Izba dla handlu i  pizemysłu;
Tow. akc. dla międzynar. transportu, Sclienker & Co, 
Pańska 9. 1033

Kronika ekonomiczna
(rb) W BANKU POLSKIM, którego s ta tu t  s to ­

suje (system mieszany), s taw ia jąc  jako rognlę p rz y j­
mowanie weksli z trzem a podpisami (system fran-  
cn8bi) ale dopuszczając wyjąikuwo przyjmowanie 
weksli a dwoma podpisami (system niemiecki), w a l­
czą dwa prądy. P rezes  K arp ińsk i je s t  zwolennikiem 
rygorystycznego systemn francuskiego —  podczas 
gdy dyrekcja banka, licząc się więcej ze s to sun ­
kami gospodarczymi, objawia tendenc ję  bardziej li­
beralną.

(rb) b a n k  g o s p o d a r s t w a  k r a jo w e g o
niema środków poza 10 milionami redyskonta  
w  B an kn  Polskim, k tó ry  to redyskont j^ s t  już 
w znacznej mierze wyczerpany. O zamierzonej z po­
czątku akcji dla ściągnięcia kapita łów zagranicznych 
jakoś cicho. Co gorsze — podobno grozi ściągnięcie 
tych niewielkich kredytów, jakio  jeszcze B ank  
K ra jow y  dał przemysłowi i  rolnictwu. Nadto B ank  
G ospodarstwa Krajowego w wielu wypadkach nie 
chce prolongować gw arancji ,  k tórych udzielił był 
jeszcze B ank  K rajow y —  a  co do udzielania  no­
wych je s t  bardzo wstrzemięźliwy.

(rb) W SPRAWIE WIZ DLA ZAGRANICZNYCH 
FACHJWCO W NA WJA.D DO POLSKI M. S. Z. 
wydało okólniK do w szystkich konsulatów, że mogą 
udzielać wiz n a  w jazd  dc Polski dla zagranicznych 
fachowców, a to inżynierów, werkmistrzów, mon­
terów  i tp. n a  podstawie poświadczenia woje­
wództwa, że p rzy jazd  danego osobnika je s t  w ska­
zany —  a  to boz pytania, się władz centralnych.  
Podobny okólnik będzie wydany niebawem dla z a ­
granicznych handlowców.

(rb) KONTYNGENT PASZPOP.TOW ULGOWYCH 
został podwyższony znowu o 1 0 0 % -  S ena t zażądał, 
by nowa ustawa, znosząca system kontyngentowy 
dla paszpoitów  ulgowych, tresz ła  w życie już  1-go 
sierpnia.

(rb) WSZELKIE ZABIEGI 0 7M1ANY W STAW 
KACH CELNYCH są obecnie bezcelowe. Rozporzą-1 
ozenie o ulgach celnych już  wyszło w Dz. Ust. 
P a ń s tw a  Nr. 59. Poniow aż je s t  ono wydano tylko 
na  3 miesicco, a  cały obecny system ulg celnych 
je s t  t rak to w an y  te raz  przez rząd  jako przejściowa 
anomalja, K om ite t  Celny nio będzie zwołany, aż 
dopiero w jesioni. W  tym  okresie czasu rząd  abso­
lu tn ie  nie będzie dokonywał żadnych zmian w za ­
kresie ulg celnych, nio mówiąc już  o zmianach 
w taryfie ,  do jktórych obecnie zawsze potrzebaby 
było us taw y,‘ gdyż nowa us taw a  o pełnomocnictwach 
ta rv fy  celnei nie obejmuje.

(ib) JAK w YSZŁY  FABRYlfl WÓDEK W O ST A ­
TEC ZNEJ REDAKCL USTAWY 0  H 0 K 0 P 0 L U  
S PIR Y T U30WYiVl? System, k tóry  p o i  tym  wzglę­
dem w sejmie został ustalony, j t s t  wbrew  po­
przedniemu projektow i rządowemu taki,  że nikomu 
nie odbiera się koncesji,  ale ża w szystk ie  fabryki,  
których produkcja  roczna wynosiła 60u .hektolitrów 
spiry tusu  albo mniej, będa musiały  płacić opłatę 
licencyjną, k tóra  wyniesie w raz  z  dodatkam i ko- 
mnnalnerni '■cczaió o t  ło 2 2 .0 0 0  zł. F abryki ponad 
6 0 0  hektolitrów  będą płaciły  jeszcze więcej. W sku- 
Iok tego cały szereg małych fabryk, nie mogących 
poniesi takiego ciężaru, będ łie  musiał się zamanąć, 
o ile nie zdobędą sobie środków n a  bardzo znaczne 
powiększenie | rodukcji.

(rb) PROJEKT UMOWY BOCZNICOWEJ wypra­
cowało ministerstwo kolei i  rozesłało go korpora­
cjom gospodarczym do zaopiniowania.

(ib) WEKSLE AKCEPTOWANE PRZEZ DOBRE 
FIRMY ZAGRANICZSl przy jm uje  B ank Po.ski na  
równi z  Kiajowemi w ram ach  p rzyzn any ch  k red y ­
tów, licząc po 1 0 °/( d e s k r n ta  zam ias t  12°j0.

(ib) KOSZTA ODPRAWY CELFEJ dla towarów 
ciężkich i małowartościowych m a ją  być niebawem 
zniżone.

CLUGI KUPCÓW POLSKICH W CZECHOSŁO­
WACJI. Otrzymujemy nast. kom unikat „W szysezy 
członkowie krakow skie j K ongregacji  kupieckiej i Sto­
w arzyszenia  drobnych kapców oraz Oddziały p ro ­
wincjonalne tychże stowarzyszeni zechcą na tychm ias t  
zgłosić pod adresem: K rakow ska K ongregac ja  K u ­
piecka, K raków  M agistrat,  swe długi w Czechosło­
wacji z podaniem nazw iska  wierzyciela, wysokości 
dlugn i da ty  jego p o w stan ia" .

(b) CELEM ZŁAGODZENIA KRYZYSU, PANU­
JĄCEGO W PRZEMYŚLE MAFTGWYM, przem y­
słowcy naftowi proszą rząd  o wydanie zarządzeń 
w następujących  spraw acn:

1) przedłużenia kredytu na opłaty konsnmcyjne 
do 6-cin miesięcy, zamiast obecnego kredytu 6-cio 
tygodniowego;

2) przedłużenia  k redy tu  frachtowego do 4-ch ty ­
godni, zaś dla p rzew ozu  do G dańska  do 3-uh mie­
sięcy;

3) zniżenia  ta ry fy  eksportu do G Jań sk a  d la  p ro­
duktów naftowych, a  specjalnie dla nafty  i olejów 
wrzecionowych;

4) Zniesienia wielokrotności podatku obrotowego;
5 )  zwiększenia k redytów  towarowych w in s ty ­

tucjach bankowych.
(b) NAJN5ZS7E WSKAŹNIKI KOSZTOM UTRZY­

MANIA dla poszczególnych m ias t  polskKh wynosiły 
(W arszaw a =  1 00 ,  jako najdroższe miasto w Folsce). 
Kołomyja 63,4, Zamość 64.7 , Płock 66,1, T a rn o ­
pol 67 ,1 , Łomża 67,5 , S try j  67,5, Rzeszów 69,8.

Do najdroższych m iast w Polsce obok W arszaw y  
należą:

B orysław  99,0, Bielsko i K ró lew ska I l n ta  93,2, 
W ilno  91,9, K atow ice  i Łódź 90,5, Lwów 89,5, 
Kraków, 89 ,2 .

(b) DOSTAWA PLUGOW DO RUMlłNJI. D yrekcja  
monopolów państwow ych w B ukareszcie  ogłasza, 
że dnia  6 sierpnia^ 1 9 2 4  roku o g idz .  1 1 -ej odbę­
dzie się l icy tac ja  n a  dostawę 6 0 0 0  pługów N r  6.

(rb) SPRA tfA REFORMY PODATKU OBRGTtJ
WEGO, do której m in is ters tw o skarbu  przygotowuje 
się na jesień, p rzy b ra ła  obecnie w głowie p. m i ­
n is t ra  skarbu  nieco inną  postać. Mianowicie myśli 
on ja ź  nie o usunięciu wielokrotności opodatkowa­
nia i zróżniczkowania stawek, zależnie lecz w łaśc i­
wie o przem ianie  tego pouatku n a  podatek kon tyn­
gentowy, do czego jednak  jeszcze w tej chwili b r a ­
ku je  dostatecznego m aterjafu  orientacyjnego. Zuaje 
się, że w  tej sprawie  zachodzi pew na sprzeczność 
pomiędzy ogóluemi poglądami p. m in is tra  skarbu. 
Te osta tn ie  bowiem sk łan ia ją  się raczej do z a t rzy ­
m ania oheenej fermy podatku przy znies ienia  w ie lo­
krotności i z różniczkowania stawek.

(rb) KREDYTY PRZEMYSŁOWE W P. K 0.
P K. 0 .  obecnie f r a w ie  wcale nie udz’ela  k redytu  
przemysłowi pryw atnem u, gdyż w myśl nowego 
s ta tn tu  środki, jak iem i dysponuje, są  przeznaczone 
na zakupno papierów publicznych, a  przedewszyst-  
kiem państwow ych, a nadto n a  k redy ty  dla p rzed ­
s iębiors tw  państwow ych i samorządowych, innych 
ins ty tucy j publicznych i kooperatyw. O ile w y ­
ją tkow o można tam  cos uzyskać dla  przemysłu, to 
ty lko na  2 miesi jco z ew. prolongatą  2 -aiiesięcztią 
i ra zem  n a  26>-/# w s to su n rn  rocznym (razem 
z prowizją).

(rb) KREDYTY ZAGRANICZNE DLA POLSKI.
W  osta tn ich  czasach szanso uzyskania  kredytów 
za g ra n icą  d la  przem ysłu  polskiego znowu bardzo 
się popsnły, w skutek  fa ta lnych artykułów  w prasie 
zagran icznej,  zwłaszcza angielskiej, o polcżerJu 
f inansow tm  polskiem. Doszło do tego, że zakład 
asekuracy jny  Lloyda w L o n ly n ie  obecnie wcale 
nie przy jm uje  ubezpieczeń na  kredyty , udzielane 
do Polski. Jedyn ie  in te rw enc ja  rządu mogłaby 
ściągnąć z zagranicy  poważniejsze kwoty, a  to 
p izez B an k  G ospodarstwa Krajowego, ale  mimo 
nalegań ze strony sfer gospodarczych rząd w tej 
sprawie  zachowuje się w dalszym ciągu Irernie. 
Nadto nic się nio dzieje, by przez odpowiednią 
propagandę prasową zagran iczną  przeciwdziałać 
szkodliwym dla n a3 wiadomościom. N a to trzeba 
pieniędzy, a  w tym puiiacio właśnie upraw ia  się 
fałszywą politykę oszczędnościową. Nowo ntworzona 
R ad a  propagandy przy M. S. Z, bez pieniędzy nic 
/.robie nie potrafi.  P s u ją  sprawę także  indywidu- 
alne zabiegi j.oszczególnych bankierów i p rzem y­
słowców, przyrzekających wys kie procenty  i tem 
właśnie wzbudzających nieufność.

(rb) ANGlELSKiE KREDYTY RELIEFOWE t. j. 
n a  maszyny, sprowadzane z Angiji  są  udzielane 
z reguły  do 3 lat,  a  wyjątkowo do 4  Przy 1-roez- 
rn-ru kredycie cała należność może być skredyto 
w ana. P rz y  kredycie, rozłożonym na  2 do 3 lat, 
sp ła ta  ruzkłada się n a  ratyr roczne lub półroczne, 
ale  przy zamów ienia  należy uiścić 15 proc. Opro­
centowanie wynosi 1 ponad stopę banku angielskiego 
t.  j. 5 proc. rocznie,  do czego dochodzi komisowe 
dla rządu  angielskiego w wysokości 3 proc. zo su ­
my dłużne w pierwszym roku, 4  proc. za sumy 
dłużne w drugim roku i 5 proc. za sumy dlnżue 
w  trzec im  roku. K redy t musi być zagw aran tow any 
albo listem g w arancy jnym  dobrego banita, albo też 
hipotecznie.

Odnośne biuro, funkcjonujące w W arszaw ie ,  może 
odrazu  robić ofer ty  na u rządzenia  dla przemysłu 
młynarskiego, ceramicznego i drzewnego. O ile idzie 
o u rządzen ia  dla innyeh przemysłów musi ściągać 
oferty z Angiji ,  co t r w a  dtuższy czas. D otąd  korzy­
s ta ły  z tego k iedy tn  m. in. niektóre  młyny w Po- 
znańskiem oraz młyn w Chorzelowie.

Z wędrówki po kraKowskioii kinach
P c n a d  ż y c ie  —  Ucieofta .

Ponad  życie, popod życiem, ouok życia —  ale 
nie p rzez  życie. Życie, jego wieloprzejawowość, 
różnobarwność, zmienność pozostaje na  boku — 
gdzieś tam  w lesie nie tkn ię ty  an i pióiam poety, 
an i skalpelem reżysera .  F ilm  byłby dobry, bardzo 
dobry, cóż z tego kiedy nie je s t  wogóio filmem —  
je s t  co najw yżej sfilmowaną w iz ją  poety,

O, bo ten  poeta! ileż to się n nas czy ta  teore- 
tycznyeh bzdurstw  o tem, ze fi lmy dlatego są n ie­
kiedy ta k  ciężkie i n iau  iatne, ż e  ich nie tw orzą 
poeci, że autoram i scenar jnszy  nie są  poeci, że 
operatorami nie są poeci, że reżyseram i nie  są 
poeci, że nie mogą n.» tem  zarab iać  —  poeci. J acy  
poeci? Czy ci co p iszą w iersze?  I  tak ie  hiEtorje 
opowiada się u nas z nadę tą  miną —  ku  pod n ie ­
s ien ia  ku ltu ry  este tycznej k i i a !

Proszę się przypatrzeć  dobrze filmowi „P onad  
życie", pisał go poeta, reżyserował poeta, pocty- 
cznuść wyłazi mn wszystkimi bokami —  a czyż 
sam film je s t  przez to choć odrobinę poetycznym. 
Czyż je s t  choć trochę poezji o wymuszonych, pe ł­
nych ciągłego wdzię-nenia  się ruchach  R iw ia rzy ?  
Czy może być coś banalniejszego n a d  spotkanie 
się w  lasku Bulońskim inb „upojuą"  noc na  W- 
wierze? A szukanie zapo m n ien ia '  w opium lub 
w ramionach najbliższej dziewczynki, czyż nie »ą 
to efekty tak  w yświetlane ja k  i ów , .japońflt i“ 
I l eu ry k a  Navieres? Nie, poetycznym to ten  film 
nie jest.

J e s t  jednak  dziełem poety, który umie się pa­
trzeć swoiście i widzi to czego inn i n ie  widzą. 
Parę  jego wizji j e s t  nie ty lko w koncepcji c ieka­
wych, ale i kinowo skończonych, t a  bym zaliczył 
np. scenę n a  cm entarzu , obraz powojennych zgliszcz, 
maski japońskie  l p a rę  innych  szczegółów.

Co jednak  czyni ten  fi lm napraw dę dobrym 
i in teresa jący m, to jego amerykańskości. Nie je s t  
to n a tu ra ln ie  jeszcze ideał stosowania zasady  skró­
tów i fragmentów, ale w każdym razie, ja k  na  
film 'rancusk i ,  postęp niesłychany. Miłe je s t  też 
to, że fragm enty  te  nie są  bezmyślnie kopiowane 
z wzorów amerykańsk ich  (co np. rob ią  s ta le  Niemcy), 
ale są odrębnie ł oryginalnie u jęte  w myśl zasadn i­
czej idei ry tm izacji  filmu. Do najlepszych zaliczyć 
trzeba zdjęcie samych rąk  n a  seansm sp i ry ty s ty ­
cznym, zdjęcia chłopaków goniących z gazetami, 
zdjęcie pary tańczącej 1 inne,

Ouok tego mamy symbole, zupełnie niepotrzebne 
J u ż  zasadniczo miałbym do zarzucenia  symnolom 
w kinie niejasność, sztcczość i brak  motywacji.

W ady  to w ystępują  tu  może n ie  we wszystkich 
symbolach jednakowo. N’:‘oKtore n. p. są  dosyć tr a fn e  
(bransoletka, k tóra  kusi, szal, kiórym się Yiriana. 
osłania przed uczuciem strachu),  inne  jednak  są  
rozpaczliwo n. p. ta jem nicza  ręka, k tó ra  z poza 
pola widzenia wyciąga się do V'iriatiy. Miałem 
ochotę zawciać podczas przeds taw ien ia :  „P an ie  cofnij 
pan tę lękę, albo pokaż się pan cały do djabia!" 
P y tam  się poco t a  r ę k a ?  Jeże l i  się będziń takie 
„symbole" tolerować, to w ne t  zaczną r a m  spuszczać 
przed apara t  zmiotki n a  sznurkach, pokazywać pieprz 
zam iast  namiętn  iści, a  lilie w  doniczkach jako 
symbol dziewictwa!

P .  Ju s ty n a  Zolinston m a buzię prześliczną, ale 
jej mizdrzenie się nie m a  na raz ie  nic wspólnego 
z amerykanskością  n a  ja k ą  się sili. T rzeb a  jeszcze 
dużo, dużo pracy panno Jus tyuo ,  by s tać się ani 
mogła francuską  Mary Pickford. Em-jot,

D o la r  i k o b i e t a  (P a tam ocn t) .
Że dolar może prowadzić do kobietv, o tem każdy 

z nas  wie i tak  jes t  u  na» w  Europie. W  Ame­
ryce zdaje  się rów nie częste kooicta prowadzi do 
dolara, T a k ą  to nieskomplikowaną, a rdzonnL  am e­
rykańską  h is to rię  oi)ow;ada nam e i tn tu i  illtn Ta- 
ram onnta.

Jam es  Berkeley, eztowiefc Interesu, operował 
w d .syć  n ieczystych spraw ach  i mimo pozorów 
miijardera  był zadłużonym po o sz y . -D a w a ł  jednak 
swej żonie wszystko, coby mogło i c iadczyć  o jego 
majętności, d la łatwiejszego zdobycia pożyczek. 
Opływała więc Olga w B ry lan ty  i fu tra ,  nosiła 
suknie miljonowej w a ru śc i ,  k tóre  w podziw wpro- 
stadzały otoczenie. Czy można jednak  zaspoEoić 
serce kobiety snkniami i k le jnoU m i?  P rzysz ła  mi­
łość i już zaczęła zwyciężać. W  porę jednak  opa­
miętała się i ockła nieszczęśliwa kobieta. Spostrzega, 
żo mąż ją  urn ;ś ln io  pchnął w ramiona kochanka, 
by zaślepić go i zobowiązać sebio, a potem wyko­
rzystać i r a te r ja ln D ,  Nie, nie będaio rek lam ą dla 
swego męża i p rzynętą  dla Jego brudnych machi­
nacji! G ardzi nim i odchodzi W  tem zrządzeniem 
przypadku mąż je j ginie Olgu jes t  wolną i na- 
pewno odda teraz  rękę tema, dla którego jnż  p rzed ­
tem tak  silnie je j serce zabiło.

W  ram ach togo bezpretensjonalnego opowiadania 
s tw arza  Lem Wood film przewyborny, dzięki swej 
szlachetnej i in teligantnoj ru tyn ie  reżyserskiej. 
G lor,a  8wanson, jodna z najmilszych obecnie i n a j ­
częściej nam pokazywanych gwiazd P a ram onn ta ,  
jes t mimo swogo maleńkiego w zrostu  a r ty s tk ą  nie­
przeciętnej m iary  i ogromnego zasobu kobiecego 
wdzięku. Afiatem sposobność już tyle razy  rozko­
szować sio jaj grą i dzielić się z czytelnikami 
merni wrażeniami, że ograniczę się dziś do s tw ier­
dzenia: G loria  Swausnn jes t  w tym  filmie Bibą, 
a wygląda cudownie. Em-jol.
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